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.dównodowodzący armią so 
wlecką na Dalekim Wscho· 
dzle, czyni przygotowania wydał rozkaz skoncentro- „•••••••iilllilmmm•mmmlimill••••••llii••••••••••••••lill~ 

w nla wojsk oa a:ranicY- ua wypadek wojny, 
sowleckiej, 

Krwawy bunt Heimwehry w Austrii 
Niezadowolone z nominacji nowego komen.danta oddziały heimweh

rowców wypowiedziały posłuszeństwo.-Zacięte walki z policją 
Wo;sflo oponoDJalo SIJiuoi;~ i o6sod~ilo fłD1acliu r~qdoDJe 

Wiedeń, 29 sierpnia , Genewa, 29 sierpnia. 
W Austrji ciągle jeszcze wre i tru- „Journal des Natioru;" poddaje ostrej 

dno powiedzieć, aby zapanował tam krY'tyice projekt nowej pożycz;ki dla Au
ten spokój, o istnieniu którego stara się strji w wysokości 200 mi1jonów szyHn
zapewnić świat caly, a przedewszyst- gów. Sposób zużytkowania ostatniej 300 

miljonoweij pożycZJki, udz.ietoned AuWiji, 
nie zachęca do powtórzern:ia te.go · eł<61pe· 
rymentu. Krwawe stł'Uilllienie rewolty 
lewicowej w lutym r. b., pochłonęio 100 
milj. szyl. ·Zamach na urząd kan.clerS1ki 

k0&z.fował na!P0Wltli0 tMe mDJieijs•zą SllllIIlę, 
O nowej pożyczce może być mowa 

tyllko w tym wwadlku, gdyby Ausitrja 
udzieliła niewzruszonych gwarancyj u
trzyimainri.a siwej niepod1egłości. Dzienniilk 
wyraża jednak powątpieiwooie, by po· 
dobine · gwarancje mogły być uzyskane i 
p.odlkreśila :niebe:npieczeństwo, iaikie g.ro· 
z;i ini~o.clległości Aus.ttji o ile uleg1I1ie 
o·graniczenriu rola, jaką ~ełniała dotyc·h 
czas Uga N aTodów, jako gwarantki tej 
niepodlel!łości. 

k~m przyjacicla sweg~ Mussolin~g~ ••••~----~••••••••~•~•••••••••• 
nowy kanclerz Schuschnigg. 

Wczoraj rozegraly się znów w Wie
dniu wypadki, które niewątpliwie pocią 
gną za sobą poważne konsekwencje. 
W oddziałach tleimwehry wybuchl ja
wny bunt. Do tej chwili jeszcze nie zdo 
lano ustalić, co było bezpośrednio po
wodem buntu. Według depesz, zagra
nicznych lieimwehra miala zaprotesto 
wać przeciwko mianowaniu nowego ko 
mendanta. Z innych źródeł donoszą o 
szerzeniu się w oddziałach lieimwehry 
hasel narodowo - socjalistycznych. 

W oświetleniu źródeł zagranicznych 
wczorajsze zajścia w Wiedniu miały 
następujący przebieg: 

Berlin, 29 sieripnia. 
Niemieokie biuro prasowe ogłasza na 

stępujący komunikat .z Wiednia: 
Przed daW111y dcm robotniczy w An

gerergasse we Floridsdorfie, zamienio
nym obeonie na koszary Heimwehry, za
je9hały d.zisiai po połudiniu diwa 'samo
cnody z policją wiedeńską. Zaa.Larmowa" 
ny -0d.ział policyijny wpadł do wnętrza i 
rozbroił znaidu.jące się w gmaohu forma· 
cje wiedeoo'ki.e~u HeimaitschUJtZJU, z któ· 
rymi pnyszło do bóiki. 

Z wiarogo.dneij strony słyc.hać, że zaj 
ście to 1'oze,grało się nas.tęipuiąco: Mię
dzy cz.ęścią za.kwaterowanych w tym 
gmachu heimwehrowrców, ?tzewamie 
młodszych, a nowym komendantem przy 
szło do kłótni. Inn~ heianwehrowcy ujęli 
się za komendanifem i między obu grupa 
mi przys:z.ło do bójlki na pałiki gumowe i 
bagnety. Mówiono także, ze miały paść 
strzały. O.StatecmLt musiała mterwenijo
wać politja, tk.tóra po ikróbkieij walce, 
wtar~nęła do wmętrza. 

W chwili obecnej ipoLioja jeszcze iest 
w gmachu oraz obsadziła najważniejsze 
punkty w jego okol'icach. Władze :nie wy 
dały jesz.cze żadnego komun~ka tu o tych 
wyipadikach. 

LOndyn, 29 siel'iPtlria. 
Agencja Reutera diono&i, że rząd au

sitrjao'ki zamierz.a mvirócić się do mo
canstw o ze?JWolen.ie na stworzenie sta· 
łej pomoookzea siły zibroirned, w sikład 
której weszłaby czę§ć człon1kó1W Heim· 
wehry oraz innych orgainliz.acyij ipóhvoj
skowych, -podltrzymuiąc~ch rz8J(ł. 

·--~- , '' 

" I IW lf 
to najnowsza powle§ć popularnego 

tygodnika 

„ (~ lł~llf ft ~~Wł(~[" 
Niezwykle przeżycia dW'll.ch Judzi 
uderzająco do siebie podobnych. 

Nadto w numerze: rozrywki umyslo-

1 RAiiY'·Piiii"iVt 
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Mieisce tragicznej 
katastrofy 
w schloesserow
sklm parku w 
Ozorkowie. Z le
wej - komin, któ 
ry spowodował 
śmierć 3 robotni„ 
ków. · 

Samobójstwo profe-
• • sora g1mnazJom 

P. Józef Roman ·powiesił się 
na drzwiach swego mieszkania 

Lódź, 29 sierpnia. 
Dzisiaj okoto godziny 8-ej rano po

gotowie ratunkowe wezwane zostało 
do domu przy u1. Słowackiego Nr. 1. 
W domu tym mieści się restauracja na
leżąca · do p. Matyszczaka. Mały pokój, 
mieszczący się przy te'j restauracji, zaj
mował up. Matyszczaka profesor gim
nazjalny, 46-letnl Józef Roman. 

Gdy dzisiaj rano właściciel restaura 
cji zauważył, że Roman nie wychodzi 
ze swego pokoju, aczkolwiek zawsze o 
7.30 wychodził z domu, kierując się do 
gimnazjum, w którem był zatrudniony, 
wszedł zaniepokojony do środka. Tu o
czom jego przedstawił się straszny wi
dok: na drwlach wisiał jego lokator. 

Ponieważ ciało desperata byto jesz
cze cieple, Matyszczak wezwał czem
prędzej pogotowie ratunkowe. którego 
lekarz stwierdzłł jednak zgon Romana. 

O wypa.dku zawiadomiono 11 komi
sarjat policj.i, który \Vystawił przy 
zwłokach posterunek, zabezpieczając 

je do przybycia władz sądowo - lekar
skich. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku na
razie nie ustalono. Policja wdrożyła do
chodzenia. 

Uroczyste otwarcie turnieju lotniczego 
Prży dżwi~kach „Pierwszej Brygady" P. Prezydent dokonał przeglądu ekip 
rragic~ny wypadek · obserwatora sierż.anta Olu ta 

Warszawa, 29 sierpnia. po b_r~egi. . . .• . . . . Challenge'u. Następnie odbyły się pró-
W czoraJ o godzinie 11.45 zgłosili się Mm1ster komumkac]l, mz. Butk1ew1cz I by techniczne. 

na polu Mokotowskieni. uczestnicy Chal- witając Pana Prezydenta . Rzplitej i in- W a a · ·. . 
lenge'u 1934. Spóźniła się jedynie eki- nych dostojnych gości, ogłasza turniej arsz .w •. 2~ sierpma 
pa włoska, która nie mogąc spowodu lotniczy 1934 za otwarty. w tej chwili Uroczysty nastróJ, 1ak1 panował 
gęstej mgły przelecieć Alp, dopit.ro w wypuszczono kilkaset gołębi, które roz- ?Odcza~ wczorajszego otw,arcia turnie
godz. rannych wystarotwała z Wied- niosły wieść tę po całej Polsce. JU l?tmczego 1934. zal}t.oc?ny został 
nia i przybyła J.o Warszawy o godz. Na ustawione poza trybuną rządo- t~ag~cznym wypadkiem, Jakiemu uległ 
14.20. · wą maszty wcjąg_nięto przy dźwięlka~h sierzant I p. lottn. Dłuto. 

Wśród olbrzymich tluniów publicz- odipowiednich łiymnów ·państwowyioh Mianowicie podczas wykonywania 
ności, która przybyła na otw:ucie mic;- chorągwie narodowe oraz aeroklub6w przez siódemkę. mjr. Pawlikowskiego 
dzynarodowego turnieju iotrli'~zego; nie poszczególnych państwo biorącyioh u- brawurowych pokazów, sierżant Dłuto 
brak przedstawicieli oficjalnych państw dzial w Challenge'u. ' chybił mimowoli, robiąc zamiast prze
obcych. Mimo, że drużyna francuska Przy dźwiękach „Pierwszej Bryga- widzianej t. zw. półtorej beczki - pół 
wycofała się z turnieju ze względu na dy" Pan· Prez.vdent ist(fpuje w towarz.v- beczki. Jest to niezwykle śmiały wy
trudności techniczne, przybyt również stivie gen. Rayskiego na pole w kierunku czyn, jednakże wobec zbyt niskiej wy
attache wojskowy republiki francuskiej. ekip. Generał Rayski przedstawia Panu sokości, na której znajdował się samo-

0 godz. 12.40, wśród dźwięków hym- Prezydentowi kolejno szefów paszcze- wt, utracił szyb.kość, i nie mogąc jej już 
nu narodowego, \\>'Stępuje na trybunę gólnych ekip, którzy ze swej strony pre- wyrównać, runął na ziemię. - Pilot 
Pan Prezydent Rzeczypospolite.i Vv' to-,zentują członków drrużyn, mechani'ków i uszedt z życiem, ale stan jego jest bar
warzystwie m'1 Pnnki i r,aj11111ie miejsce 0hserwatorów. dzo ciężki. Ma pękniętą podstawę czasz. 
w loż-;-. I ol<l r '=!"'' '""1 '' vpc!.1iuna jest Na tern sko11czyła się część oficjalna ki f złan;iałłe żeb{a. 
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NARÓD SKAZANY NA ZAGlADE1 ~;;aTt~BU;;~chaną, 
Amerykanie star11J11 się naprawić wyrządzoną lndjaoom. czy walczy6 o zgodę 

krzy. d' I otaczają ich trosk li wą opieką Jej rodziców 

Czerwonosk6rzy odnos ą się z niechęcią do „bladych twarzy" ::~;":i~ :;.:.!;;u=.~::;.;1: 
Indja.nilł, bohat•rówie naj1batdziej po- tem otacza się c.zerwo,noskórych dużą wa różne drobnostki i przybory, które I :r.najomego ·i o niczem Innem rtle należy myśle~. 

P,ula,i:nych. powieś<;(, któremi zao:tyluje 01'ieką pod w~lęd.em zdrowotnym. - zawsze znajdują chę,tinych nabywców: Jes!eście oboje tak bardzo ntłe>dzl, 11. właściwie 
11ę rnło.dz;1eź1 obeon.fe są na wymatciu. Wre.tie ch.<>rOby, są leczeni całkiem be2!- Wie~ka fa'\o.ska o zdrowotńość fo,d1an dziećmi, że przystoi Wam jeay11le wspólna 111.-

Amcryklln.ie CzYt11ią bardizo wiele, by płalttłe we własnych szpitalach. tłumaczy s1ię tym faktem, że przyz wycza ba wa, wspólna n~uka l nl~ ponadilo. Na w11el-
pozositałą ~ar~ć c.terwonoskórych utrzy- Rz.ąd amerytkańsiki W}'lP'łaca po.nad.to ia,ją się o.ni bardzo powoli do P,10.traw, spo kie „sympatie" ma Pani jesllOH d11io ćzasu. Je• 
mac pr.zy życiu. każ.demu lndjanmowi tytułem ekwiwalen i-rwanych przez białych. Od 'niepaanięt- żeli Pani kolegę swego czemś ńiechcąa;y obta-

. ~ydano tedy przepiisy pr,aWne, Wl'l.O· tu za ~wła.sz,ozenie z ziemi oic10yslej, nych bo\\~łem ozasów1 przywykli czen\f'O ziła i teraz żałuje Pani tego, że się na Pani{\ 
~l~w1a_iąice. k0n1;erwowattł~ reaztek wy- po 20 dolat6w roezmie. noskórzy odżywiać 6ię mięsem ba wol~m gniewa, to naJprośdtl powleclt!tć 1t1111 „Ptupr1-
n11ara1ąceq rasy. UtwO.r2:0no t. &w. 11te• Mimo tych starań, ozerWonosik6rzy t Wo,beo dosz.czętnego jedniaik wytrz0h10• szam, nli cheilałam ciebie obrulć, b'i(lźmy nMł&l 
tfrwaty, w których mie11k&ffł llłni bldfa trudem przyzwycujają się do n.owych nia bawołów, wz.ra&ta td śmiertelno•d dobrymi PTfYJaolółlnl,„" Pód&d ręk• na zgodę 
n e. - warunków i nłechętnde kor!ystają z wy- fodian. i „.ni• myśl~~ więć@J o żadnych dąsach. 

, Pr~yznać należy, że Amery.kainie $ta- budowanych dla n.ich domków. Ostatnio czynione są sitarania, celem 
t'aJ!\ ~t~ bardzo J)rzyj•d, i.rn 2 pOrnoCĄ na• Wolą Ołlł racz~j, tak fak i.eh przod- utrzylrtaniia niewielkiej licziby bawoł6W PANI B, z li.s. ,K. w LODZI. Pow6& W&• 
p~aw1a.1ąc w Łen SipC>Sob cho" w ni!kłei kawie, mieszka~ w fJ.amlotach. _ Namio i w tym celu są zi!llkładane o~romne z~e sl!ego ~hlewu rzi!!czywlścle fest budto błahy. 
~mer.ze. krwawe krzYWCly, wyrz,dtOlle ty m·d1a.n 81\ z:resz;tą bardzo toHdi111e zbrt· tzynoe baWole. Ale pottlewu enajomy J•I 11wat1, ie 901ttępo· 
ich P!lOdkOtn przez pierwszych k«>lotti- dowa11e i d,ośc przestronttte. MLtno tych usłlnych s.farań . ze słr.1ńy wanie Pani ~b obra!lło, nA1eiy nalzwY'klej w 
zatc.row. Żywność zdobywaiją s'obie tak, jak Ame.rvkan, Indja.nie odnoszą . się do „bla świecie napisać karteczkę, albo inaózej się z nim 

W oafadlacih awoioh poa-ładaf Ą Irtdln• ongi~ _ IJ')l0Wa1dem ł tybbłóstwem. dych twa.rzy' 1 z wiielką reze,rwą i nili!· akonmnlkowa" I Pówi~1lell1 oPU11>l'aUllfl elę 
nie bezpła,tne szkoły, w których dzied Pozatem, posiadają dużo wrodzonego ufnością. jeżeli cię czert'lkolwiek uraziłam. '.N!o miałam łe-
sĄ nader litll.Nlrlnłe wychowywitne. Pota• maku arŁy~·tycZ1t1~go 1 wyrabiaib. z drze• go um!tru ł f•ielł tli.dal będziesz ud.awal obra-

c zerw Dn a IB"zka kur1·er~w dyplomatrczn·r· ph'~~;i~.;.:2-'.~:i::~~a:~;;:~~·~~:: U U U JtHll znajomy Pani 11dal h•41l• udawd obr&• 

S • "' • • „ „ toriot1111 to albo r:alłł!l!yWl6cii oho1 w ttn •Po1ób enssCyJ· Dft· kradzrez ta1nych dokumentow panstwo- zakoliczyć Wa11!fł lttafomoH, albo flllł w1trtt• 
" ·'ł nyttt upartllith•m1 lclor1go ch•nliłet maił źa• wych Z Z8m k llięteao przed.ziało kole1•oweoo tru~ kobleule tpokOl l iy11łłi. Zarówna w le4nym, 

p, . '"' jak w arll!filtl wtpa~u. iraeha sobl• powiediid, 
(x) Cała Anglja poruszona Jest nie• Poszukiwania utrudnia fakt. że po· · cja1;h i :wobec tego niewiadomo, na któ- trud.doi aft b7Jijm1 dla 11l~ł»łe. Lepiej serw&t 

zwykłą zagadką tajemniczej kradzieży dąg w drodze z Lotidynu do Ports~ I rej z nich sprawcy kradzieży wysiedli .1fiajomo'd zaweatsu, nit 01wkad1 • .• 1i4 1et11e 
tafnydt dukmuent6w politycznych, po- mouth zatr zymu.ie się na szesnastu sta· · wraz z domentami. odezwie ł pCiabawi na1 moinoścl obJ•ktywne110 
siadających doniosłe żmlczenie. s,d11 lub amliai 4o pt1'{blknlęei11 0111111 na bł~y 

Specjalni kurjerzy dyplomatyczni !llllllllllllllllllllllllllllll li! llli111tliii!;JJH!!lii1,,1, 111 :111111:1l111:1•.i11i111:1111111111i 11111111ill!i!!ll1111111:11!1ill!ill lill:IJ1l!!l11111d!1J11!! 11illi li1lllllllllL i wa.dy _cał11wl••1 k<t"rf pa\olll fituv •i• 
wieźli taJrte akta, dottczące JJlłnów i bu • , w u11&u111a, . 
dowy . nowych aoglełskłcb okrętów wo- N:adm1ern=- elokwencj:1 ktor:a-z=-blJ=- &kruplłły Padł ., ~ftua„adiilOtte. Lł•lf W~· jC,m1Ych. U U Ut U U U •Ha w1&yli11~ Dllll moi lsore1poalk1111l, 11l"\am 

Akta te miały być przewiezione z · . „ z wle~k, 011hoł~ Niektóre wy11itkaj, mi bl 
Londy~u do Portsmouth na wielkie ma- Pod w~ływem w łr:t:ąau m6zgu nie mote przerwac: • ocau i 1>~1:' głtboki• w„oł„u111e 1Ua Judz-
newry floty wojennej potoku słów, które same cisną sł9 mu na usta .•• · ldeJ iragad11 ł abt1lałegi; 1uea plm,Hf1 M6ta 

p . . . d k . t t b ł 6 . rtle umie aa6 1oł>ie radiy •• iw.ml tro1k1ml, , omewaz . o u men Y e V Y nic• (z) Szofer Campbell w miasteczku I k w tiasennych wywleraią wprost prze 

1 

bólem 1 11łes.111iięśelem. .Wuy9~im oc:lplsuJę z 
~wykle cenne 1. Btauowiłr taJemblcę O• amerykańskiem Mont - Ollltt, w stanie cłwny skutek: szofer wpada w slłt1 Po· miłą 01i.81,. Co •'• ly111:y ,hualdel'll plima Pani 

rony morskle1 wrbrzezy ilH1delsklch; Ohio padł w ubiegłym roku ofiarą W'/• dnfecenle l mówi coraz . to głośnie! ł 

1 

to rzeczywiłcil• prats1ntra 111i on nieee U1&dnoł~ 
wyde:eR'oW<1110 do przewiezienia kh at padku samochodowego, doznając silne• szybcief. ci w odcyfrowani11. Myi1• J•~nak, '' ł(cł~ się 
d\vu :;h kurierów · dyplomatycznvch. go wstrząsu mózgu. Od tej pory Camp- ~. · Chory tnówl zupelnfe ro~sądnłe, ltty I Panl bardao p~atarała lt\~ł&by l'ant llaplaa.4 lłet 

Tymczasem dokumenty taJemnJc:io bell cierpiat na silrte bóle głowy, które sll logicznie i zwięźle. Mówi o wszyst-
1 

&tarannl•I i 11zyt1l11leJ, Nast~nl li•ly Pani, '"• 
z::ikn~ły z zah1kni~te>!o prtedzlaiu ko„ nawiedzały go co kilka dni. kiem, co go otacza, co widzi i czuje. Nie · et.., te nie przy1„or14 mi ju tr.dno&cl w IJd• 
leJt:.wcgo w drodze ż Londyrtu do Port- Niedawno szofer zapadł ńa zapalenie pl'żYitnUje iadnego pożywienia. wypłJa- cyłtowańlu, 
smouth, mimo, iż 'na korytarzu poclngu mózgu, które przybrało dziwna. I bar· jąc tylko od czasu do czasu nieco wody. 
czuwata jeszcze specjalha warta maty• dzo rzadką formę. Choroba dotkttęła tę Chwila~! wpada w niezwykłą weso- „SIOI" w IUtAXOW. Jeł•ll 111lłółd Wa• 
narzy, wydelegowanych przez admira~ część naczyń mózgowych, które regu· !ość, lub też płacze, lecz monologu swe- saa nle fesł zbrt slh11a l mo:tna bt1ti włelldego 
licje m1gi ~: lska. lują zdolności .mowy. I oto Campbell yo go nie przerywa. bólu zerwać - niech Pali ło ueaynl, nl• nan• 

Dok1.m1enty Ztlajdowaty sie w czer• ćząl mówić. Potok słów w:vtewa lllę z Campbell zdradza objawy osta.tecz- żając 1iebie _1 •~ei _ zrae.Jome/ 11& prtyddcś11l ~' 
\\'One.i te.:-zce, któtą óbydwaj d:vt>loma„ le110 ust. W 1.1iłuru dziesięciu dttl, spędio• 11ego Wyczerpania i lekarze nie mają tł.tony JeJ todzio6_w. Je1ull, zd kuchu/• 11• 
ci p~łożyli na siatce, natl !Weml gło„ nych w śz'Pitalu, chory SJJał zaledwle 5 Zadnej nadziei utrzymania go przy ty- bardzo l mlło•d ~~slia i1>d11.a 1e1l ł110, hy wa\• 
wami. (lodz:in I to pod wpływem slhtle działa• etu. "1>'.! 0 .1•1 ptAwa 1 ~au• lkd•tAcłe; iileoh. •I• 

P•1 przybyciu do Portstttouth okaza„ lącyoh narkotyków. Słabe ilości środ- I'ah nł1 W-*'ł _nłeoh~11le, rcX!zla1 Pana znaiomef, 
b -,ję . ze te~~ka Wrllłl z dokurnentaftll . . . . l\6łnlct Wanyllh tibiff,,46w łu fHt~ iiaagół 
tajepmlczo zniknęłrt t pocląau. I Najstarsze rodzeństwo św1· ata nltlsło-tha, ~&ta .zr~11~ł;, da .... lę \lzlto:'ńi4 póiiilę~ 

Zaalarmowano natychmiast "aly a-1 . dzt irtronafil1, Niech Pan Iii• walćty o td, ałe-
, . · 1 • · .. by zamiary Pana były J&khafryolltej żreallzowa• 

par.lt śled-:.tk~ lh w~de ehgowllńOóna ctt,'1eJ• Czterej sędziwi bracia lłcżą razem 371 lat ne. JesteMli óbojo banłza itiłt>. ·dm! '· do mał!tt\• sce Wi!zyst te tamyc agettt w ~ot- · . t . • 1 1 p . . . t ~ 
~land Y.irdu. ,z) W prowincji sżwedzklej Jam• najlepśzerrt zdrowiem ł tylko dwaJ z swa .111ao11 w'-~ óz_11111. ro~.zę palllł• ac!, ie 

W " któ ' d k ń rt t i le· tland mieszkają cztereJ bracia. Uczący ńich narzekają nie~o na reumatyzm. eler,pliwość kruszy na~łi bjiolti, ' tłlła miłość a~ n, w . n m o o a o e, nb j b . 1 . Pana i oczekiwani• Ul prz)'chyliill•d I i81Wole• zw~kłeJ kradz1ety, odstawioho na o- razem 371 lat. NaJstat&zy łltll 99 łat, PO Na star.szy z ra~I - Kristen O !1$on nłe na irtałieA.stwo •• atroń ' rodzlvów Pana ana• 
cztucę~ celem ~llbezpleczenia eWeJ!łllal• nim .fdz~e 9?,-letni. 92„tethł .t. wr~śzcłe ~ odbywa mimo pooeszłego wieku ~o- fomef, da ńa. ewoo pomr!Tn• ruulłat • Niem• 
nych siadów mezwykłych złodziei. „ben1am1nek - 84-letni. Oic1ec tch u- dzienny obchód obszarów dworskich, ćhyba człow!~a, 1d6rego Ui'Ór rtle 11.Ji.ltłby • 
. ·!ak dcHY,Chcza8 wladte naDrótno U· marł W Wieku 9ę lat, tpa~a Za~ ~7 I.at. rą~~e drzewo I wstałe plerWS!Y 2! ro- bte~lem czasu, niema r6wntd takMi rocłziei6w, 

slluiu \,•: nasc na trop sprawców. Wszyscy czterei bracia Ctt::szą się Jak dzmy, aby przygotowa~ kawe dla SY'• Móri:yby nie dbali 0 uatęście ich dziecka. Mi• 

Słynny retyser lilmowy i ... tmiia 
Nłt>imlła przygoda Oecll de .Mllle1a podczas nakręcania 

· fil bul z iycia Kleopatry 
(z) Znany amerykańSki · reżyser fil„ Pewnego razu do bungalo Claudette 

mowy, Cecil d .Mille rtakręcłł 08tatnło Colbert przybył Cecil de Mille w celu 
rtowy film z życia Kleopatry. Jak wia· ótn6wlertla z ttią pewnych szczegółów 
domo - zge>dnie z podaniem historycz- scenadusza. Arty~tkł w tej chwili nie 
nem - Kleopatra zginęła od żądła ja- bylo, wobec czego rezyser u~!adł tta 
dowitej żmiJi - aspida. Trudno było krześle, óczekuJl\ć Jej powrotu. Ody 
wymai;ac ód reżysera, aby opu~clł w Claudette wenta do bu11gri.lo, t>0patrz~„ 
filmie tak efektowną scenę. Dlateiro tez ta spokofhle 11ri. Ceell de Mł11a i ode„ 
artystka ftat1cuska. Claudette Colbert; zwała sie tlmnyrn głosem: 

wykonawczyni roli Kleopatry1 musiała · _ .Niech pan wstanie, prosię, zdale 
zapoznać słę z tym gadem. b 

Wprawdzie wybrany do roli mor- ml 1łe owiem, że usiadł pan na moim 
dercy królowej asl'.lld byt dobrze wy„ partnerze. 
~hawany, a przedewszystkłem pozba... Naoczni świadkowie teJ sce11.:v otJo„ 
wiany swych jadowttycłt zębów, młtno włada.Ją, ze rdyser z:eskoczyt .z krze
to znajomość z nlrtt nie na.Idy eto przy- sra „z szybkością ·ba.lo11u sfratosłerycz
iemnych. 11ego'' I ko11tynuowal swą rozmowę z 

Jednakże po pewnym czasie artyst- Claudette Colbert już 11.a powietrzu pod 
ka przyzwyczaiła się do owe~D nie- otwartem t1lebe111, gdzie nie grozito mu 
szkodliwego gada. którv zamfesziJ<ał ha' niebezpieczeństwo zetknięcia się z nic
wet w jej bungalow obok studia. w I miłvm uczestnikiem jego filmu, 
l<tórem nakręcany był filrrt. 

na ł synowe). - Opowiada on chętnie ło'~ 111ło:dyoh ńlf1 tnaf duje ozę1to 1ro.1umłfnia 
szczegóły ze swego dzieciństwa. Twier u starste~b pokt>leH!ll, ponlewat uwah.ji\ ort! rilo 
dzi również, że aczkolwiek i dziś jesz- bet śłu1żfti>fol, te mił0ś6 nie jes\ kwałem ~etu• 
cze bywa nieraz na p6tnocy bardzo zi- ciem, a Im lhło4si są u,koc:hanl, łem wl+ks•a 
mtto, nie można tego porównać z ruro- ~wa.tancj11, At 1101ucle el!ył>ko lńłnle. Skorti i•cl· 
zami, jaki~ w swoim czasi~ tu oanowa- 1 ~·k ~otrafi Pan pne<konać roazl116w iWej lfn&• 
ly, Do llaJWCześtiiejszych Jego wspOm- 1 1otneJ, te •ł~ mylil, a przek1111d lob może Pan 
nień należy emoojonuJ~a jazda na sa- ; tylko claja,o dówód twego trwałtdo ucl!ucta, na• 
nlach przy 40•tu stopniach zimna, kie-

1 
PIWAO 1mt11nł4 swe :tdanli ł atlzłel4 Wam H• 

dy tuż za . nimf gnała słore Miodnych iwtlleraia na aawarcie dozgonaego W'ł•ła mal• 
wilków. Mimo; że liczył wówczas ta• ittłskle4o i s"°e~o błojosławieii1tw„ 
leu wie 12 lat1. musiaf bronić się siekierą JllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllll!llllllllllllllllltllllllll!lllllllllllf 
przeciwko dzikim bestiom, podczas gdy / 
ojciec pogaJ1i'at konie. . 

„Baby" Olson, 84-letni Gustaw, jest ~ 1.S• 
jeszcze tak czynny i energiczny, że tru• I..___---. 
dno U\vierz:yć w je~o wiek. I ott do Haj- -. ;;;-
ciekawszych wspomńleń swych zalicza -::::::: ~ :: 
pewni\ wycieczkę do lasu; gdy jako 14- I ::::o~-
lettJi chłopiec zetknął się o~o ~ oko z ; ' : 
wlelkhn br1111atttYtn nledtw1edz1ertt. _ ~ 
~ Spewnością pobiłem wówczas 

wszelkie rekordy szybkobiegaczy ~ o
powiada Gustaw Olson~gdvm co tchu 
ilciekał przed napastującym mt11e t1ie
r1żwiedziem, czując jeg:o zoracv oddech 
t ttż za memi ple,camt 

lllllllillillllllllUllllllllllil! !l llllililllllllllllllllllllllillllllillllllllllllllllllll 
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Zatargi urlopowe robotników· łódzkich' 
Jak nałezy obliczać wynagrodzenie za urlop i od 
kiedy liczyć okres urlopowv.-Waż·ne ,wyjaśnienłe 

zlikwiduje ustawiczne S·pory · 

Nowy stra1k 
w przemyśle konfek~yjnym 

. Łódź, 29 sierpnia: 
(it) Jak sie „Express" dowiaduje, w. 

Łodzi wybucl;J.l straJk w przemyśle kon
fekcyjnym. Zastrajkowali chałuptiicy, 
wyrabiający gorsze i lepsze palta •. ~o
nłeważ praco da wcy zaproponowah im 
obniżkę plac o 25 proc. . 
Róvvnoczcśnie do strajku przyłączyh 

Lódź, 29 sierpnia. często spawa, jak się oblicza wynagro- święta włtcza sfę d-0 urlopu pracowni· się pracownicy, wyrabiający konfekcję 
W ciągu bieżącego lata znów mie- dzenie pracownikowi za czas urlopu. ka. . . . dams.~ą. Dziś odbędzie się w tej spra-

liśmy bardzo wiele zatargów w fabry- Art. 4 ustawy mówi: „urlopowany Co do tego istmała dawno wąt~h- w.ie hmferencja porozumiewawcza1 kt6 
kach i różnego rodzaju przedsiębiots- otrzymuje za czas urlopu wynagrodze- wo.ść - c;-y ~o d~i ur~opowych moz.na ·ra prawdcpedobnie doprowadzi do li
tw'.l r.:h o sprawy urlopowe. nie takie, jakie otrzymywałby, gdyby .zaliczać medz1ele i święta przypadaJą·. kwida~ii zata_rgu, ·ze względu n!l roz-

Wprawdzle kwestja tidżlelania urlo w: tym okresie był zatrudniony". ce w ok.resle urlop~ czy też lłctY się poczynający się sezon w przemysle kon 
pow, obliczania należności za nie itd. Jeśli więc dotychczas urlop trwał tylko dm powszedm~. feks:dnym. . 
dawno już Jest uregulowana specjalne- 15 dni, urlopowany otrzymywał · 15 Otóż art. 2 noweJ ustawy mówi: 
mi rozporządzen1am1 1 ustawami. w u- ctniówek w. formie wynagrodzenia. - „przez dni urlopowe należy rozumieć O I -k n d odr'Jl•tk·arm· 
biegłym jednak roku wprowadzono no Obecnie sprawa ta przedstawia się kolejno po sobie następufące doi katen- p e a a p 1,U 

welę do tych ustaw, która zawierała nieco inaczej. Nie są mianowicie liczo- darzowe; .poczynając od ostatniego' · Łódź, 29 s:ieI1pinia. 
szereg zasadniczych zmian i na tern ne niedziele i święta. Jeśli pracownik dnia pracy". . . . ~H) W:obe.c wielikie.j ilości podTrutików 
właśnie tle wynikają różne spory i nie- normalnie otrzymuje wynagrodzenie . Ten przepis zost.al ?st,atmo wy1aś- ja!ką notuje sdę osita.tmo, . min~srt:e·rs.t:wo 
porozumienia. tylko za dni powszednie, to w czasie mony przez Sąd Na1wyz~zy w ten s~o opieki 61P'ołeiczneg wydał.o s1p.~C1Jalne za.-

Sąd pracy w Łodzi jest zawalony urlopu należy mu się także wynagro- sób, że na urlop składa się 8 względn~e ~ rzą.dzeiniie 0 . oipie.ce nad temi d2liećmi. 
obecnie skargami i zażaleniami, doty- dzenie tylko za dni powsze·dnie. 15 dni k~lenda~zc;rwych, bez~o~redmo f ,Wydział QPi,ek.i społecmeq odtąd b~
czącemi jednego tylko bieżącego lata. ' Jako przykład weźmy, że robotnik po ostatmm dnm pracy. Jezeh więc t dzie. otaczał opieiką trwałą tyhko te dz1e 
Niewątpliwie rozstrzygniecie tych zarabia dziennie 6 zlotych, a na okres ostatniQI dnfem pracy przed urlopem i ci; co do kitórych stwiel'dzi siię, że po
~praw w myśl obowiązujących no- jego 15-dniowego urlopu przypada np. była sobota, to dni urlopowe zaczyna-,· chodzą z Łod:zi. Oc:Ln:ośnie po<lr2lutków z 
wych przepisów przyczyni się do tego, 12 dni powszednich zaś trzy dni świąt. ją się liczyć od 11iedzłelł, nie Od ponłe·- mnych miast, otrzymają o:ne opiekę cza
iż zainteresowani zapoznają się z usta- Wówczas jego wynagrodzenie urlopo- działku. . . sową, pirzyczem wydział dochodzić bę-

. wami i W przyszłości zatargi takie we wynosić będzie 72 złote, a nie 80 Wyjaśnienie tych spraw niewątph- dzie z ja:kiej gminy zo.stały one do Łodzi 
powtarzać się będą coraz rzadziej. zl. Co innego, jeśli robotnik otrzymy- wie przyczyni się do normalizacji sto- przywiezione i o~yłać je będ:ziie do miej 

Ponieważ jednak sporne sprawy wał wynagrodzenie nie za dnłówkf sunków w lódzkich przedsiębiorstwach sca zamiesztkania. Równocześnie mają 
trwają, zasięgnęliśmy · szczegółowych lecz miesięcznie.Wtedy otrzymuje peł~ przemysłowych 1 handlowych, jeśli być wdrożone wrowe sa111kcie wobec 
informacyj w tych ważnych kwestjach ne 50 procent swego miesięcznego wy chodzi o tę dziedzinę stosunków wza- rodz.i.ców, kitórzy po1rziucać bęic:Lą swo.je 
i obecnie możemy Się podzielić niemi nagrodzenia. jemnyc_h pracodawców i robotnikó;v. i dzieci bez opfoiki. 
z czytelnikami „Expressu". Druga sprawa, o którą toczą się _ · . (i) : ••••••••••••••• 

Przedewszystkiem wyłaniała się spory, - to kwestja czy niedziele i ' 

Rze1illoslo --olt:zu· o bg:d1~~~~:~!X~~~~~Tut~"?~Y1~(;;~~~ · „ f niowe o wymiarach i barwach przepJ„ 

Konkurencja warsztatów więziennych i szkół zawodowych.- , ~0~cóh;nf~~<leI'~~~~tw~:;~h ;rgrR~ 
MemorJał związku izb rzemieślniczych SZYMAŃSKIE{)~ w LODZI, ul. Gdań-

-. . ska 29 (egzystuJe od 1923 r.) 
· Lódi, 29 sierpnfa. i kł produkcyjne. Należy zatem wyma- Jeśli zważyć, że polskie rzemiosło 

(btl. - Już od szeregu lat sfery rze- gać, aby te zakłady więzienne, które przeżywa ciężki kryzys, jest bardzo\ · 
mieślnicze zabiegają o to, aby władze utrzymują warsztaty, wykupywały nor pown.żnie obciążone różnego rodzaju . Awantura rodzinna 
centralne zabroniły więtniom i szko- malne patenty, opłacały normalne po- podatkami i świadczeniami i ponosi li-I . . 
łom zawodowym konkurowania z war datki i przy ustalaniu ceny bra!y rów-I czne ciężary na rzecz państwa ·i gminy I . . , Lódi, 2~ srerpma .. 
sztatami rzemieślniczemi. • nież pod uwagę cenę lokalu, światla i dojdzie się do wniosku, że wyrzekania/ (~g) Dz1s w nocy, po~1ędzy matzo~-

Jak wiadomo - katde więks:te wię„ t. d. Tak samo robocizna w1nna być na konkurencję więżień i szkóf i walka kami ttakJ zamieszkałymi. na ul. Marc1-
zienie posiada swoje warsztaty. · Naj- w więzieniach opłac. ana lepiej, ani- z tą konkurencją są .zupełnie zrozumła- na !• ~oszto do powazneJ awantury na 
'CZ-ęściej szewskie1 często stolarskie, ż.eli dotychczas, na czem zyskiwałby łe i uzasadnione. oraz. że argumenty ł tl~ :ia.kiegoś sporu. Awantur.a rvchto za
niekiedy ślusarskie, szczotkarskie, ko.; poważnie więzień, który ~ przy wyjś- żądania, wyrażone w memorjale do m1emta się w bójkę, któreJ odgłosy za 
szykarskie i inne. Warsztaty te za- . ciu na wolność - posiadałby pewien ministerstwa przemysłu I hadlu, w peł- alarmowały cały dom . 

. trudniają więźniów przy wyrobie róż-I kapłtalik, · pozwalający ·mu na rozpo-1 ni zasługują na wzięcie ich pod uwagę. Sąsiedzi ~ trudem rozdzielili zape-
nych ·przedmiotów, które nie są wpra-1 częcie uczciwego żywota. . rzonych mafzonków. Do Marty Iiak mu 
wdzie wypuszczane na rynek (z 'pew- siano wezwać pogotowie ratunkowe. 
nem\ wyjątkami), ale które są jednak · - Lekarz stwierdził dużą ranę w głowie, 

sprzedawane szerokiej publiczności od Omal n1·e ufonęłil \V n'e"ZYSłos'c1'ach 7'.adaną jakiemś ostrem narzędziem i po 
kt6reJ administracje więzień jak i kie- , U _ . udzieleniu Hakowej pierwszej pomocy, 
rownictwa szkól zawodowych przyj- pozostawił ją na miejscu w stanie osla-
mują zamówienia. Straszny wypadek przy ul. Cegielnianej 24 01onym. 

Od pewnego czasu sprawą tą za-
jęły się Izby rzemie~hlicze. L'6di, 29 sierpnia. pomocy nieszczęśliwej Więcławskiej i 3 śm·e tein f" · Ó 
Związek Izb wystąpił do wszystkich . N~ pooworz~ d,Ot•iU przy. ul. Cegiel- pczcstawił ją pod opieką domowników. I r e o 1ary PIOrun w 

Izb rzemieślniczych na prowincji 0 do- maneJ 24 rozlega s -.ę wczoraJ około go- W związku z tym wypadkiem do- w Kie. edł. iem 
starczenie szczegółowych mater1·ał6w dziny pół do riąte.; przeraźliwy, pełen wiadujemy się znamiennego. szczegółu, 

b któ · k ' · tł Kielce, -29 siernmia, co ·do rozmiarów produkcJ'i więziennej grozy okrzyk J.·o ](;Cy. ry rzuca Jas rawe sw1a o, na po- r· 

b 1 k dki 1 d l C Onegdaj nad szeregiem mie3'scowości i produkcji szkolnej na danym terenie, Gdy loka :orzy d;·:mu PO ieg i w i~- rzą , panu ące w omu przy u . e-
interesująo się również, w Jakim stop- runku ustępu, skąd 1ch krzyk dochodził, gielnianej 24. Oto przed kilku laty w b':i~~e.kieleckiego przeszły gwaHowne 
0·1u zarysowuje się konkureitcJa tych skonstatowali z odrazą i przerażeniem, tym samym doinu, naskutek .załamania · V~/e wsi Gromodzice, pow. opatow-
warsztatów z normalnemi warsztatami że bkatorka teguż domu Józefa Wię- się deski w ustępie znalazła straszną k' d 

1 
. . b • 

riemieślniczemi. . cła wska. sts rnszka ii czą.ca 73 lata nie- śmierć w ustępie jakaś starsza kobieta. sudteergzo 1P
0 cdzoams szJaó e11ące81 urzy · piorbuln 

· · - 1 . łk · · l . · t c k , · t I dek • Y w . ze a orowca, za -Na podstawie zebranego w ten spo- ma ca owicie ugrzęz1a w meczys o~ zy o ropny sm1er· e ny wypa me jafąc na mleJscu jego 6.fetniego syna 
sób materjału opracowane zostało ob- ściach 1 że deska sedesu jest z.l~mana. był dostatecz;ią ~rzestrogą dla lu.cizi, Józefa i Mar)annę Styczeń, łat 60, któ
szerne wystąpienie rzemiosła pod adre Przy pomocy dozorcy ludzie wydo- którzy odpow1adaJą za stan poseslł 1 Jej I ra przed burzą schowała się do miesz
sem ministerstwa przemysłu i handlu. byli już nieprzytomną kobietę i zaalar- wszelkich przybudówek przy ul. r Ce- I kania Borowca 

Sfery rzemieślnicze w memorjale me.wali pogotowie ratunkowe. ( gielnianej Z4?„. (gr) ' Poiatem pl~run spowodował pożar, 
swoim nie przeciwstawiają się produ- Lekarz noirotowia udzlelil pierwszej który strawił zabudowania Boronia 
kowaniu różnych przedmiotów w war· wraz z domem mieszkalnym. 

sztatach więziennych lub szkolnych.- Rowerzyst~ nap~dł n~ s:.mo-tna kob·ieta. w powiecie kieleckim pioruny wznie 
Względy wychowawcze w pierwszych U U U U . 'I . 'i ciły U<ilka pożarów przyczem we wsi 
a wymogi nauczania w drugich, prze- przechodzAcsa przez las pod Łodzią.-Dzielna kobieta Le.szczyny pow. kielec~iego .od udeue-
mawiają za tern, aby się z faktem ist- --z --z . ł nia pioruna został zabtty P10tr Woło-
nienia tych warsztatów pogodzić. obroniła się pr~ed gwa łem wiec, który wyszedł ze swego miesz-

. Rzemiosłu chodzi jednak 0 to, aby Lódt, 29 sierpnia. Wówczas nieznajomy wyciągnął z kle- ka~ia . na pole, aby zobaczyć, gdzie się 
produkcję warsztatów więzięnnych ( ) w j i t szeni rewolwer ł zaczął z broni!'.! w rę· pali. . . 
ograniczyć do tych gałęzi rzemiosła, 1 ig .c~.ora . Bw dkeczorem nd~ Łpods ~- k · 'ć A d d d ·r IL\k j We wsi Szkoda pow kieleckiego od 
które w danej miejscowości są słabiej r~nk~ p~hcn w ę owie ?O o zią u Ją gam . g y ope zi uc e a ącą , . . 
reprezentowane, względnie mniej roz- z1awiła się Józefa Wawrzymakow~, któ kobietę, przylożyf jej rewolwer do czo- uderzenia pioruna spalił s~ę dom wraz 
budowane. Rzemioslo wychodzi z· za- ra zameldowała, że dokonano n_a mą na- ta i pod groźbą śmierci zażądał by mu z oborą Władysława Pacierza oraz u-
łożenia, iż więzień nie musi pra.cawać padu. . się oddała:. · ''" ' legła silnemu porażeniu jeg? 10.·l~t~ia 
Wyłącznie w swoJ·e1· specjalności, lecz . Wawrzymakowa wracała właśnie Dzielna kobieta wyrwa ta sie jednak córka . tt~lena, którą w stame .c1ęzk1m 
że w . więzieniu może nabyć specjalno- ~a do.m~ pr~ez las, gdy . n~gle za u wa- ponownie i zac~ęla głośno wzywać pp-. PrzWiezwn_o ~od szpitala. . . 

11 ści nowej. zyła Jak1egos mętczyzn~, J~dące?o na mocy. Nięwladomo jakby słe to skon- e wsi a lln, pow. kieleck1e„o 
Nadto domagają się sfery rzemieśl- rowerze. Ody nieznajomy u1rzat Ją, ze: czyło, gdyby nagle na skraju lasu nie u- pi~r';ln .spalił zabudowani~ Józefa Kolo-

nicze kalkulowania ceny wyrobów skoczył ~ rowe:u_, opart go o drzewo ~ kazali się jacyś ludzie A wówczas nie- dzieJskiego. . 
więziennych i szkolnych w ten sposób, zac~ą_l ?1ec ""!" JeJ k1erun.k~. W P,e~neJ znajomy schował br~ń, dopadł swego lll!lllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllilllllllllllll 
aby nie różnily się one od cen rynko- chw1h .mezna1omy chwycił Ją w pot i za roweru i szybko odjechał. , 
wych. cząf. się. z .nią szamotać, .c~cąc powalić I Niemal ni~przytomna dobie~ła Józe- Zł oż ofiarę 

Autorzy memorjału wychodzą z za-! na z1em1ę ! dokonać. na meJ ~watt?. 1 f~ .~awr~ymakowa_ do posterunku PO:-
łożen ia, iż warsztaty więzienia. a n·a-! Przeraz ona kobieta bromł~ ~1ę re- . hen 1 zt~zyla tam !!leld~nek.. Wszczęto n 3 p 0 W 0 d ,Z ja n 
wet i szkol ne należy traktować jako I sztkami sił, aż zdofata ~yrwac się .zwy ; :iatychmias~ posz~~1wa~ia. Nie zdotąno 
zwyczajne, nieuprzywilejowane Jednostl rodnialcowi i biec w kierunku wsi. - Jednak dotąd wpasc na slad napastnika. H!lll!tlllllllillllllllllllllllll!lllllllllllllllllll!ll!lll!llllllllllllllllllllltllltllll\ 
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,,Pikuś" po hecy z dozorczynią 
Na dach się wdrapał pokryjomu 
I zaczął miotać kamieniami -
Już dzwonią szyby! Popłoch w domu! 

~ L 

Przechodząc obok kamienicy, 
Detektyw zadarł głowę w górę 
- Słyszysz, Medorze? Muszę szybko 

· Iść zlikwidować awanturę! ••• 

Przykra przygoda sobowtóra 
Złośliwy wybryk natury · 

. Ostatn.io na prync'ypalnej ulicy Wie- siebie podobnyc;h j;dnostek. I powodu
dn.1a. spohczkowany został w biały I je. to niekiedy o wiele poważniejsze tra
dz1en Jeden · z p~ż~cho~niów, s~ok?jny 

1
. gedje, niż otrzymanie porcji policzków, 

obywatel, wtasc1~1~l kilku kam1emc. , przeznaczonych dla kogo innego. 
. Sprawcę napasc1 aresztowano i do- ! Niezwykle koleje, wynikłe wskutek 

P.1er~ w komi~arjac~e policji ~yjaśniło j uderzającego podobieństwa do siebie 
~1ę , ze napastn!k wziął napadmętego za dwuch osób, maluje najnowszy, 66-ty 
~ednego z "Y~b1tnych polityków. Uderza ! numer popularnego tygodnika beletry
Jące podob1enstwo poszkodowanego do-! stycznego „Co Tydzień Powieść", za
owego polityka stało się przyczyną ka-1 tytułowanego „Sobowtór". 
tastrofy. W numerze: humor. rozmaitości, 

N.atura lubi ludziom płatać takie fi- rozrywki, umysłowe i rady pani lvy. 
gie, Jak stwarzanie dwuch zupełnie do • 

,,801nofng 1norgnorZ'' 
:Jla rnCJłum flutr~<e 6e~ ~olof!i dofloło śfl'iota 

. (z) qd_ dłuższ.e~o czasu brak byto statku duńskiego „Monsunen" natknęli 
w1adomosc1 od k ama Gerbault. St !\\' - się na Gcrbaulta na wyspie ttiva-Da. Ku 
n ego „samotnego marynarza" , który ter jego „Fire-Crest" stał na kotwicy, 
na pokład~i~ ~we~o ~ałego kutr~ ża!l· za~ sam Gerbault, w stroju tubylców, 
2owego obJezdza b.!z zadnej zaf ) f.?t ws7y t. J. odziany zaledwie w opaskę na biod 
stkie morza ś~ia~a. rach, oświadczył swym gościom, że za-

. ~ak don.?s1 bmletyn nowo-kaledoń- mierza dokończyć już swego żywota 
sk1eJ agencJ1 handloweJ, pasażerowie na tej pięknej wyspie. 

Innyby może szukał schodów 
I stracił na to minut kilka. 
Kubuś - najprostszą wybrał drogę, 
Bo jest mu droga każda chwilka 

„Plkusia" ujrzał na kominie, 
Kiedy po chwili skoczył na dach 
- Ach, ty więc jesteś tym łobuzem! 
Widać na dobrych jestem śladach!„. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Hallo! · Io rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
śRODA, 29 sierpnia 1934 r. 

6.30-ó.35: Pieśń „Kiedy ranne wstaja zo
rze'·. 6.35-ó.38: Muzyka (płyty). 6.3S~.53: 
Gimnastyka. 6.53-7.QS: Muzyka (płyty). 7.QS-
7.10: Dziennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka (pły
ty). 7.20-7.25: Chwilka pań domu. 725-7.35: 
Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie programu 

na dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· 
kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorologicz
ne. 12.05-l;no. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10-}3.QO. Muzyka popularna - płyty. 13.00 
-13.05. Dziennik południowy. 13.05-14.0Q. Kon
cert zespołu Tadeusza Seredyńskiego. - Trans
misja ze Lwowa. 14.()()-14.05. Wiadomości o 
eksporcie polskim. 14.05-14.15. Komunikat Iz
by Przemysłowo - Hadlowej w Łodzi. 14.15-

-16.00: Przerwa. 
16.0()-17.0(), Wiedeńskie piosenki - walce i ulu· 

bione meledje (płyty). 
17.~17.15. Audycja dla dzieci: „Półwysep taki 

jak tygrys" - wygł. H. Ładosz. - Pogad. 
17.15-18.QO. Koncert kameralny transmitowany 

ze Lwowa. 
!8.00-18.15. „Książka i Wied:i:a". 
18.15-18.45. Recital śpiewaczy Zenona Dolnic-

kiego. • 
18.45-18.55. „Wspomnienia legjonowe" - Po· 

gadanka. 
18.55-19.0Q: Repertuar teatrów i komunikaty 

łó<lzkie. 
19.00-19.10: Rozmaitości. 

19.10-19.15. Odczytanie programu na dzlet1 na• 
stępny • 

19.15-19.SQ. Muzyka lelcka - płyty. 
19.50-20.0(J: Wiadomości sportowe. 
20.00-20.02: , Myśli wybrane". 
20.02-20.12: Feljeton aktualnv. 
20.12-2Q.5(). „Dawniej a dziś" - audycja mu· 

zyczna w wy>k. orkiestry P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego, Anda Kitschman (śpiew) i Jan· 
Żyński (fortepian). · • 

2Q.5()-21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00-21.Q2. Capstrzyk Marynarki Wojennej -

Transm. z Gdyni. , 
21.02-21.12: Muzyka (płyty). . 
21.12-22.()(). Dalszy cią,g audycji muzycznej -

„Dawniej a dziś". 
22.00-22.15. Lew Tołstoj: - Zaco? - Kwadrans 

literacki. 
22.15-23.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
23.00-23.QS: Wiadomości meteorologfczne dla 

komunikacji lotniczej. 

DZlś SŁUCHAMY. 
f5.15. LONDYN (National Programme). Koncert 

symfoniczny z Bournemouth • 
f9.15. WIEDEN. „Kawaler Srebrnej Róży" -

opera R. Straussa. Transm. z Salzburga. 
20.0o. LONDYN (Regional). Wieczór Brahmsa. -

Transm. z Queen's Hallu. 
20.30. STRASBURG. „Coco-bel Oell" - opera 

komiczna Colina, · 
20.45. PARYŻ (Radio-Paris). Festival muzyki 

francuskiej. 
20.45. RZYM. „Lakme" - opera Delibesa. 
21.2(). MEDlOLAN. Koncert symfoniczny. 

rusza g? jeszcze sumi_enie, ale niedługo j czej - . pozostawia ją samą.„ 
zapomni o wszystk1ęm - o całym Gdzieś daleko wybił zegar godzinę 
świecie. Porwie go gra. l drugą. Jadzia siedziała przy małym sto 

Ta świadomość, że jednak nami et- : liku w pokoju hotelowym. wsparta gło
ność do kart jest w Saszy ciągle tak wę na dłoniach i myślała. Co czynić?.~ 
potężna, uderzy!a ją teraz - właśnie ! Czuła łzy, nabiegające do oczu i dła
po tej rozmowie, jak obuchem. Do wienie tłumionego spazmu w gardle„. 
T;z~sko~skiego zwróciła jednak twarz Tylko nie płakać. Trzeba walczyć o 
usm1echmętą: szczęście, nie wolno podd:iwać się prze 

- Mąż dzwonił. Zaraz wraca. ciwnościom, które zresztą przewidy-
- Możebyśmy jednak poczekali trc- porze deptak. Na asfalcie głucho dudni- - To ba~dzo dobrze, -. ~ieszył ~i~ wała niemal... Nie ustąpi. Rozpocznie 

chę, przecież baron napewno niedługc1 ły ich kroki. Trzaskowski mówił nie- Trzasko"?"'ski. ~ A myśmy. JUZ mu mieh walkę o Saszę. 
przyjdzie. j wiele. Czar nocy, w której byto już za- za złe, ze pamą poz?sta~1ł samą„. Scierala się w niej teraz rozpacz z 

Zgodziła się na tę propozycję chęt- 1 mierające lato i rodząca się jesień, urok I . - Ja i:nu za .zte me miałam„. - obr-o silą. Męstwo ze slabością„. 
nie. Może istotnie przyjdzie niedługo. tej pięknej kobiety, w której duszy mło mła Jadzia mę~a. . Dtugo tak siedziała i przemyśliwała 
Ale Jadzia już teraz nie umiała całko"'.'. I dy człowiek wyczuwał jakiś dramat - Trz.askowsk1emu było trochę me- nad swoim losem. Może to tylko przy-
wicie· panDwać nan sobą. Ogądała się 1 uczynił go małomównym. zręczme: . . . . padek - pocieszała się. Przecież, gdy 
często w kierunku wejścia, nie uważa- 1 Jadzia była mu wdzię;:zna za to pet- . -;-- J~ r?w~iez me, proszę pam. Prze 1 nie ~ędzie hrabiego Parole, Sasza nie 
ta co do nieJ mówił Trzaskowski, ne taktu milczenie. c1ez dz1ę~1 me~u przebywałem "!' to- I będzie grać„. Ale rychło dochodziła do 
~hwi~ami robHa wrażenie jakby st~wo- Sasza dzwonił, że zaraz przyjdzie. w~rzystw1e pam przez całe dwie go-\ wnios.ku, że. ni~ o hr!lbiego cho~zi. Zaw 
zoneJ. ttrabia Fa role nie odbierze jej męża. dzmy„. . . 1 s~e ~lę znaJdz1e ktos, kto będzie uoso-

Kilka osób, które zwróciły już uwa-1 Karty są słabsze od niej. - A więc wszystko s.1ę d?brze s~la ; b1emem ~okusy. , T.rzeba z Saszą wal-
gę na Jadzię w tej chwili, gdy biegła za Byli w hallu hotelu, w którym za- da, - rzekła J.adz1~, wyc1ąg~Jąc d? ~ne- i czyć, a. me z _l~dzm1 z z~wnątrz„. 
Saszą - teraz nie spuszczało z nieii trzymali się z Saszą _ gdy akurat roz- go. rękę: - Dz1~kuJ~ panu na1mocme1 :a I . Takie. mysh dtugo wirowaty w gło-· 
oka. Ludzie w kawiarni węszyli jakąś : legł się dzwonek telefonu. op~e~ę i za dz1eleme ze mną samo.-1 wie Jadzi:··. 
sce~ę: śledzili bacznie jej dalszy roz-j Jadzia słyszała v.rywki rozmowy. nosci. ROZDZIAŁ 36 . . Był? _JUZ bardzo p~źno. Znów . wy-
wóJ. . . . . 

1 
Portjer mówił, że pani baronowa aku- • • • • \bił gdz1~s ~egar. Jad~1a zaczę~a- hczyć 

Po pólgodzrnnem wyczekiwanm Ja- rat przyszła. Jadzia zatrzymała się: PrzyJaClel W potrzebie uderzema 1 p~zy trzec1em .zasnęła. Gło-
dzia podniosła się zde~ydowanie: Czy to do mnie, - zagadnęła por- 1 Pokój wydawał się Jadzi pusty i po- wa. opa?la JeJ n~ bl~t stohka;·· Lampka 

- Pójdziemy, jeśli pan zechce. Do- tjera. nury. Cisza, panująca w hotelu - złe- pahł.a się„. W P~koJu by.to c1em_n~, P.u-
prawdy, że już niema poco czekać dłu- - Tak jest. wroga. ~wiatło lampki - mdłe i jakoś s~o 1 chłodnawo nocą memal Jl!.?. ~e-
żej. Zresztą - przecież ja nie koniecz- Portier podał jej słuchawkę. dziwnie czerwone. Nieprzytulnie było sienną„.. . 
nie muszę wrócić z mężem do domu. . Dzwonił Sasza. w tym pokoju, obco w · tych dalekich . Tak J~ zastał baron, gdy •)kof,) p1ą-

Trzaskowski próbewał znów ją po- - Bardzo cię przepraszam, - m6- stronach, gdzie wszyscy byli obcy teJ przybiagt do hotelu ... 
cieszyć: wił, - ale muszę jeszcze trochę zostać. prócz Saszy. Jadzia nie mówiła mn nic. Nie czy-

- Napewno zatrzymały barona ja- Wiesz, że mi nie wypada robić afron- A Sasza?„. Sasza był na kartach. niła mu żadnych wyrzutów. Tylko ci-
kkś ważne sprawy - powtórzył. tów hrabiemu Parole. Jeszcze małą go- Grał, Już zaczął. Piątego dnia po ślubie chym rozespanym głosem . rzekła do 

- Nie wątpię, że ważne, ale temnie- dzinkę. Prosiłbym cię bardzo, byś na nie wrócił na noc do domu. Co będzie niego: 
mniej pójdziemy już. mnie nie czekała. dalej?.„ - Czekałam na ciebie, :-iż zasnęłam. 

Byli już w garderobie, gdy do Trzas Z ust Jadzi padło tylko jedno słowo: Jadzia zrzuciła z siebie płaszcz, zdję On jął całować jej ręce, przepra-
kowskiego przybiegł pikolo. - Dobrze. ta kosztowną suknię, bezwiednie prze- szać ją słowami pewnemi skru-:hy i po-

- Pati baron Narocz prosi szanow- - .Czy gniewasz się na mnie? brała się w szafrok, włożyła pantofle czucia winy.„ Nie gniewała się na nie-
nego pana do telefonu. · - Nie. domowe„. Przez cały czas myślała tyl- go. 

Trzaskowski przeprosił Jadzię. Sasza począł teraz tonem bardzo ko o jednem: co będzie dalej?.„ · - Dobrze już, dobrze 2uż, - i:·owta 
Dzwonił Sasza. Pnepraszat przede- pieszczotliwym: Czy Sasza już . przepadł, czy już nie- rzała, - połóż się , jest późno . 

wszystkiem . żonę, następnie Trzaskow- - Połóż się, kochanie, ·przyjdę nie- ma dla niego ratunku. A je] wpływ':' Czuta dym, jakim przesiąknięte bvło 
skiego. Zatrzymały go bardzo ważne I długo. Pamiętaj, nie czekaj na mnie. Za- Czy nic nie znaczy? Nie zdoła go odcią jego ubranie. Było jej wstyd za niego 
sprawy. Prosił Trzaskowskiego, by ze- . śniesz zaraz, prawda? gnąć od gry. Sasza nie uważa, by ona- i było jej bezmiernie smutno. 
chci ał odprowadzić Jadzię do hotelu. - Tak, tak„. - uspokajała go Ja- Jadzia - była conajmniej równie inte- Nie mogla zasnąć, ale gdy tylko się 
Wróci niedługo. dzia. resująca jak partja bakarata... położyła , udawała, że śpi. Za n.ie uie 

Jadzia, gdy jej Trzaskowski doniósł, - Dobranoc. Głęboki wstyd ją ogranąL Poczuła, chciała z nim mówić. 
że dzwonił mąż, o~~ąa ~ię i uśmiech- - D.obra~oc.. . . 1 się urażc:n~ w sw~j durni~ niewie~~i~j,l .Nie. mogłaby znieść jego dotyku, a 
nęła pełnym radosc1 usm1echem„. Jadzia w1edz1ala, ze Sasza me wró- 1 w godnosc1 własneJ„. Woli karty mz Ją. kazde Jego słowo miłości zaholaloby ją 

.Wracali powoli przez uśpiony o tej ci wcześniej jak o świcie. Grat Teraz l Po pięciu dniach, po pięciu nocach ra- teraz jak obelga„. (Dalszy ciąg jutro) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. · Pieczarek nie mógł dać w tej chwili . razie dobrze się stało, że to ja właśnie I się pańska roztropność.„ Czuję, że bę-
BYla godzina dzi~s iąta rano. Na ciasne, brud konkretnej odpowiedzi na te pytania, ale I przejąłem pański telefon„. Czy zechce dziemy przyjaciółmi. 

n~ podwórze dolatywały jakieś wrzaski z głębi czuł, że już nie spocznie, póki nie wy- \ pan jeszcze pomówić z szefem krymina- - Nie wątpię, że uda się nam wspól 
p:wn1cy, gdzie m [eści l si~ zakład stolarski Micha •k · dk B • 11 k ? 
la \\ ard.ina. . jaśni ca1 ow~c~e te} ~a~a i..: Y1 rep~r isty i.·:· . . . . . ne.mi. sitami wytropić zb~o~niarza„. Bo 

To stolarz czy nił groźne wymówki swej mlo terem z krwi I kosc1 I pasJonowat się 1 - Nre, nie.„ I Ja cieszę ·Się bardzo, ze wrdzr pan, . w grę wchodzi Jeszcze spra-
dei. f 1ę~nej żoni~. ż.e ~vlócz.'r'. się z I:ochankami, każdą zagadką ~ryminal~ą. I uzgodi;iiliśrr,iy nasze ~apatryw.ania na wa losu loteryjnego„. Pan wie przecie, 
zdra u ~~J ąc go z J a kim~ po<leirzanym_ typem, któ Ale teraz miał podcięte skrzydła„. 1 kwestJę teJ zagadkowe] zbrodm„. Po- że pani Justyna Wardanowa jest właś-
~l~~zi~~~~~.Y n?e~~k7n~lJŚwi~r:i~~:~'. 1 z pewny~ Sk_oro. :VY_dalono go ~ ~edakcji,. nie , sia_dam niezwykły dar, poznawania lu- cicielką losu, na który padła główna 

Justa - jego żon:i - tłumaczy się, że trudno mogł JUZ hczyć na moznosć rozw1ąza-1 dzr nawet na odległośc„. Wyczuwam wygrana w sumie miljona złotych„. Pa
i~j . w.Y!rzymać w stęchłej atmosferze biedy i Inia tej zagadki„. Musiał odejść„. szczerość z pańskich stów„. Taki czło- ni Wardanowa jest więc właściwie mil 
cięzk 1 r1 pracy„. Jeżeli jeszcze nie_ uciekła, to Wzrokiem żegnał pokój, w którym~ wiek, jak pan, może mi być potrzebny„. jonerką, ale w rzeczywistości nie ma 

~~zKaz~~:d na ukochane dziecko, Jednoroczne- spędził ~yle lat. .. . ~p~kow.ał do teczki I . . ~ I p~n może mi wyświadcz~ć w!el- ani grosza, gdyż los za~in~ł V: tajen:m.i-

W tej chwili przy p1wnicznem oknie za trzy-I wszystkie swe ks1ązk1 I papiery, poczem kre usługi ... Bo muszę panu pow1edz1eć, czy sposób„. Mam wrazeme, ze zagm1ę 
I?ala się para męskh:h pantofli„. Był to znak, zdjął z wieszaka palto i kapelusz„. I że przed chwilą właśnie zostałem wy- cie losu łączy się ściśle z tragiczną 
ze Pktoś cze.ka na Justę„. . · I Nagle zaterkotał telefon. I dalony z redakcji za swe przekonania śmiercią jej męża„. Dlatego przypusz-

1ękna zona stolarza chce WYJŚĆ lecz mąż · k d' t h . · · b d · S d ·t ' ' ' J ' d 
ją zatrzymuje. Wywiązuje się wa.Jl~a. po któ- P1eczare z Ją1 stu.c ~w~ę. . · ~. sp~awre teJ ~ ro D!„. , _ą z11_e~, ~e czam, .ze pam ~styna me zamor owa-
rei Justa przerażona wybiega na ulicę... - Hallo!. .. - mówił Jakrs męzczyz-! JUZ me będę m1at moznoscr zaJęcra się ta męza„. Uczymł to ktoś, komu zale-

Wprost z domu udała się do mieszkającego na - Czy to wydział kryminalny „Te- : tą sprawą, która mnie ogromnie pasjo- żalo i to wydaje mi się nieprawdopo-. 
w pobliżu na fac ja tce Swiderskiego, lecz nie za- legramu"?„. • I nuje„„ Dlatego też powiadam: - pan dobne„. Wiadomo mi z zeznań samej 
st~ła go w .domu. Wyszła _więc SJ>Owrotem na - Tak jest..„ - odparł Pieczarek,' mi spadł z nieba! pani Justyny, że krytyczne2'o ranka 
ulicę. me wiedząc dokąd .PÓJŚĆ.„ l . b' . . j W t k' · l t • tk t ł ś · h b' 'i' l' 
.~ Nagle zatrzymuje ją „hrabia"„. Kręci/ się a e przypommawszy so re, ze przęcre - a rm razie„. - rze (1 mezna- spo ata w a me ra iego na u rcy„. 

właśnie '!' tei okoli7Y.:· Znow1:1 p~raz. niewia-
1 
już nie jest reporterem redakcyjnym, : jemy. mężczyzna i urwał nagle. . . Hrabia ma więc alibi„. 

domo ktory zapewma 1ą 0 swe1 miłości. Justa dodał: - Ale zechce się pan połączyć z: Pieczarek uderzył w widełki. Nikt - Niezupełne„. - przerwał mu dr. 
wraca do domu. f · · d · d • p h ·1· 1 t · 

--Przed bramą zastaje tlum ludzi. panem sze em„. . . I me o powra a1. o c wr I roz eg się Daniel. - Znam szczegółowo ten mo-
Wpada do sieni. Słyszy już w dole rozkot- - wszystko mr Jedno„. - odparł ten sam głos: I ment... Pa:ni Justyna wyszła z domu i 

Iowa ny _gwa~. nieznajomy. - Chciałem tylko panom '. - W takim razie może się spotka- udała się do jednej z sąsiednich kamie-
. Rzuci.ta się P_rze~ewszystkiem na. _uko_chane powiedzieć, że dzisiejszy artykuł o mor . my?„. ) nic.„ Tam długo pukała do drzwi, nikt 

dz1ec~o i p~zytul1/a ie. i:iocno do swei p1ers1, gdy derstwie przy ul. Piaseczne]· zupełnie I - Doskonale! - odpad Pieczarek~ . . . t . • p t t 
w tei chwili wzrok 1e1 padł na trupią twarz „ . . JeJ me o w1era1„. o em wysz a zno-
męża, leżącego pośrodku pokoju. mIJa ~tę z pra"'.dą„.. . ; rozgorącz~owa~ym głosem .. -: Niech! wu na ulicę i wtedy dopiero spotkała 

Nie mogla zrozumieć co się staro. Przepro- Pieczarkowi roziskrzyły się oczy. pan z łaski sweJ wyznaczy mreJsce spot i hrabiego„. Trwało to przeszło kwa-
wadz~ne doraźne śledzt~o przez dwuch wyw!a Byt to pierwszy głos czytelnika, zgadza kania„. ! drans.„ Nie twierdzę bynajmniej, że 
cMlo_whcolwW- dl alerczykad 1 Mika - twłyk~zdało, ze jącego się z jego poglądami na sprawę ! Nieznajomy milczał chwilę, jakgdy-, zbrodni teJ· dokonał hrabia ale chcę 

1c a ar an zamor owany zos a me awno. · ' b · · • · 1 ł ' 
I co najdziwniejsze - w ręku trupa tkwił morderst_wa. . . . : Y się zastana':V1a1. wres~cie '.~e ( :_ tylko sprostować pańskie błędne mnie-

czarny. polakierowany pająk.„ - Więc pan uwaza, ze naprawdę I - ProponuJę spotkame dzrs o Jede- manie„. W ciągu kwadransa można za
. N!l pytan~e wywiadowcy Justa, odpowiada, było inaczej?.„ - zapytał reporter. - nastej wieczorem w kabarecie „Troca- bić cztowieka zwłaszcza gdy się wie 
ze Pmc1. n!e wie„„ . t ć d 1 A dlaczego? I dero"„. Czy pana tam znają?... poco się przy~hodzi ' 

o 1c1a ma Ją zamiar aresz owa , g y nag e J · · ł k · N' B t b d d „. 
nadb i ~ga pewien młodzieniec z teczką i o~wiad- . -:- a me uwaza~, as awy parne, . ~ ie.„ ywam am ar zo rza - R.eporter spojrzał na swego kompa-
cza. ze Justyna Wardanowa wygrała dziś na J3. wiem napewno.„ Nie rzucam słow na I ko.„ na Młodzieniec zaciągnął się dymem i 
Jote'.ji_ milion złotych„. Główna wygrana padła wiatr, ale uczynił to człowiek, który, - Doskonale.„ Chodzi o to, abyśmy za~tonit ręką oczy 
na Je1 namer losu:·· . . . l napisał dzisiejszy artykuł w „Telegra- mogli spokojnie pogadać„. Proszę zapy , . · . . . 

Justynę aresztuią 1 następne~o dma staie ona 'e" t' ć. szatnego 0 stolik dr Daniela - Panskre rQzumowame Jest pome-
przed ob!iczem groźnego sędziego śledczego. 1 mi :" . a . · „. . kąd słuszne Ale to potwierdza właś-
który stara się od niej wydobyć prawdę, lecz ! Pieczarek zatrząsł się cały. Słowa - Czy pan Jest doktorem Dame- . . ": . . . . 
Wa~danowa milczy. uporczywie: ~a rozka~ r.oz ' nieznajomego podniecały go coraz bar-, Iem?„. , . . , me. moJe m~1emame, ze me mozna na-
"".-śc1eczonego sędzi.ego. wtrącaią Ją do w1ęz1e- I dziej„. - . -- za wczesme Jeszcze 0 to pytac, razie okreśhć kto był mordercą ... - od 
n1a. I p . . ó 'ł d 'ł l.. ' • w· d b . I parł reporter. 
" WmiędzycziJs ie Sf;dzia dowiaduje się. . że ! - ame„. - m w.1 z ęnerw.owa- ~oc.ia~1y pame„. l~C . o zo aczen

1
1a... . . . 

wspommany ~widelski, z którym Justa utrzy- nym ·g1osem, spoglądaJąc co chwilę na. · , Preczar.ek ..,....PQW1~1ł słuchawn:ę„. - Słuszme.„ Proszę mówić daleJ„. 
mywata rzekomo stosunki, uciekł. a· w miesz- j drzwi - Pan mi spadł z nieba ... Nasze Ogarniała go wielka radość„. Nie żal - Więc stwierdzam tylko jedno: -
ka~ i u jego znaleziono takiego samego czarnego . poglądy na tę sprawę są wyjątkowo mu już było, że odchodzi stąd na zaw-1 morderstwa dokonał najprawdopodob

"\laJąpka.„ .t 1 d ~· <l e n.r Y m·nai·„ sobi·e I zgodne„. Cieszę się ogromnie, że znalaz sze„. Teraz, przy pomocy dr. Daniela, niej ktoś, komu zależało na pozyskaniu 
oza em w a ze ,,.,e cz " z po I .... • 1 b . d O . l d . 'l d t t ób . k 1 Al . d, d 1 . J k' 1 

że przed dwoma miesiącami zamordowany zo- i łem ratmą uszę.„ m wszyscy my ą poprowa zr se z wo w en spos , Ja osu„. e Je zmy a eJ„. a re rea ne 
stal w swym pałacu znany przemyslowiec Wal-! się, policja również kroczy po ńiewta- on chce!... Stcmpa zdębieje!... Komisarz korzyści osiągnął morderca?„. Żad-
ter Ki~ch, prz-yc~e!11 w zaciśnięt_ei dłoni trupa ! śdwych śladach„. Łaba również!... Brawo!... nych!„. Bo co mu po losie, skoro nie 
znaleziono . rówmez c;iarnego paiąka... . . I _ Wiem co pan myśli - odparł Koledzy redakcyjni dziwili się o- wydadzą mu ani grosza„. Tylko pani 

Wreszcie sędzia sledczy postanawia zwolnić , . . . . „. . . I . · . A · p · k J W · · 
Justyn(), roz tacza jąc nad nią ścisly dozór poli-

1 
mezna1omy. - Pewme, ze hrabia Jest1 g1omm.e. - ntom 1eczare opuszcza ~st~na ardanowa moze wydostać 

cyi n.v . mordercą„. I redakcJę nazawsze, tracąc posadę, a premądze„. Dlatego też morderca bę-
Justyna wych~dzi na wolność„. . 1 - Nie mogę odpowiedzieć stanow- minę miał taką, jakgdyby wygrał na Io- dzie chciał użyć jakiegoś sposobu, aże-

. Pr.zedewszyst_kiem stwierdza. ona ku swemu czo Mam inną koncepcję„. W każdym tcrji conajmniej sto tysięcy! by ożenić się z panią Justyną i tą drogą 
w1elk1emu zdumieniu, że los zgrn :\I... ··· ' · ć · · d · · 

Ogarnięta trwogą, udaje sie po porade do Rozdzt~t fA sta . się posra aczem mr}Jona„. Pia~ t_en 
wróżki, która każe jej zaufać •. szpakowatemu • ~ musi być szybko wykonany, gdyz Je-
panu :'H. średn im wieku". jeżeli che~ o~zyskać • d śli pani Justyna do dnia 15 stycznia 
SZCZęsc1e I miłość. J~sta domyśla Się, ~e, t~~ ocna •rzy•o a przyszłego roku nie Odnajdzie lOSU W 
,,szpakowatym panem•, który ma przymesć JeJ „ „ t~k · · · · d · · ' 
szczęścit>, jest hrabia, ale nie wie ona o tern, że a I~ razie p1~mą ze J.eJ przepa~~ą, 
wróżka została właśnie przez hrabiego przeku- „ Trocadero" był to elegancki lokal gdyż tu będziemy mogli swobodnie po- gdyz los straci wtedy swą wartosc„. 
pio:ia„. na jednej z ulic śródmieścia. Pieczarek gadać„„ Konkluzja jest więc następująca: - po-

Tad (Świdelski) roztacza nad Justą czujną d · d k · d t · 
opiekę, lecz sam pozostaje w ukryciu był punktualny. O jedenastej godzinie Pieczarek przyjrzał się uwazme eJrzany o o oname mor ers wa I po-

Pewnego dnia, gdy hrabia wychodzi od Ju- wręczył szatnemu palto i kapelusz, po- swemu rozmówcy. Czynił on wrażenie siadanie losu może być ten, kto stara 
s~y, ktoś nań napaCla i przeszukuje mu kiesze- czem przejrzał się w lustrze, poprawit człowieka, któremu można zaufać i się o jej rękę„. A takich jest zdaje się 

m~ Hrabia po tym tai'emniczym napadzie musi czarną krawatkę i obciągnął smokingo- którego szybko można polubić. dwuch: - hrabia i ów tajemniczy Świ-
d I 

marynarkę Wkrótce zi·awiła się na stole butel- delski, który uciekł... 
pozostać przez kilka dni w omu. wą . 

Justa. odwiedza go i pros. i o protekcję w ce- _ Czy nie wie pan gdzie tu siedzi ka taniego wina. Kelner nalał dwa kie- Dr. Daniel uśmiechnął się i odparł: 

lu zyskama posady. d Danr'el? zwróci·• si· ·· do szat liszki. - WinszuJ'ę, przyJ'acielu... Pan po-
Hrabia daje jej list do Stalickiego, kierowni- r. . „. - I ~ - N . 

ka wielkich magazynów galanteryjn'ych, gdzieJ nego. - o, więc na3pierw wypijemy za siada wybitne zdolności detektywi-
Justa ma otrzymać posadę sprzedawczyni. - Dr. Daniel?„. Aha„. - odparł pomyślność naszej sprawy„. - rzekł styczne„. Pańskie rozumowanie jest 

Stalicki pr~yjmują ią bard.z'? życzliwie i od- szatny. - Owszem, pan doktór mówit młodzieniec. - Proszę„. niezwykle logiczne.„ I ja o tern myśla-
ra:zu zaczyna się mocno do me1 zalecać. mr· z' e czeka na kogoś Pan będzi'e ła Trącili się kieliszkami„. Młodzieniec łem„. R.zeczywiście, sprawa prz·edsta-

Tymczasem wskutek oskarżeń hra·bie·go uka- ' „. - • • 1 ' 
zuie się w ,,Telegramie" ·sensacyjny artykuł o skaw„„ poiOŻYt na sto e papierosnicę i zaczął: wia się w ten sposób, jakgdyby mordęr 
morderstwie z fotografią Justy. Biedna kobiettt Szatny uchylił drzwi na salę, gdzie - Więc przedewszystkiem chciał- cami i właścicielami losu Justyny War-
musi porz.ucić posadę.„ „ grzmiała już orkiestra i wskazując sto- bym ~i;dzieć co panu wiadomo w tej danowej mogli być tylko dwaj męż-

. Szef reporterów krymlna~ny?h w redakc!l lik w przeciwległym kącie wyjaśnił: sprawie· .„ czyźni: - hrabia lub Świdelski.„ Wyda 
„1 elegramu'', każe reporterowi P1eczarkow1 za- ' N · d ł t bł 
interesować się zagadkową sprawą zabójstwa - To ten pan, który tam siedzi sa- - arazre - 0 par repor er - ą je mi się jednak, że hrabia mimo wszy-
Wardana. motnie i przegląda kartę win„. dzę jeszcze po omacku„. Trudno mi po- stko ńie zamordował... 

Pieczarek przyno~i informacje niezbyt po- D . k . d . wiedzieć kto jest mordercą Michała _ w takim razie Świdelski!... Co 
chlebne d.la hrabiego, co nie Podoba się szefowi - zię UJę„. - 0 parł reporter I Wardana i co oznacza znaleziony Pająk się z nr·m stało?.·'·· 
Pieczarek zostaje wydalony z redakcji. wszedł na salę. · k t Al · · d 

P w rę u rupa. e wiem Je no: - spra- Dr. Daniel uśmiechnął si·ę r' odparł.· 
Wieść o awanturze szefa z iecza:~iem ro: Na parkiecie tańczyło 3'uż kilka par. n·e i·e t t k p ost · k t b' 

zeszła się szybko po całe! redakc11. Jedm W . t .1 . h d . wa 1 s a r a, Ja 0 so ie wy- - Świdelski nie uciekł... Siedzi tił 
chwalili Pieczarka, drudzy ganili. P?Wie rzu unosi się zapac PU ru I obrażają władze śledcze i mój szef, re- d 

A telefony ciągile bombardowały re~:lakcję. drogich perfum. daktor Stempa... prze panem„ . 
.Rewelacje 0 Justynie WYwołały m mieście 01• Pieczarek zbliżył się do stolika - Aha„. Czyli pan uważa, że pani Gdyby do sali kabaretowej wpadl 
brzymie zainteresowanie. . któ . d . t 1 k' t d . ' Justyna Wardanowa nie J'est wi'nna? .... w tej chwili piorun, nie zdołałby ·tak 

Czytelnicy dopytywali się czy schwytano PIZśY. d ~ym sre .zra eł eghanc 1 mto z~an ..,.._ -Nr'e mówmy narazi·e 
0 

przerazić reportera, jak to oświadcze-
Już sprawcę zabójstwa Wardana. Intrygowała o ma eJ cerze 1 ma yc , przys rzyzo- - winie„. nie rzekomego doktora Daniela. 
wszystkich taiemnica Czarnego Pa]ąka. Naogół nych wąsikach. Nie staję w niczyjej obronie„. Ale nie _ Przepraszam„. _ bąkał reporter, 
nastrói _w;,ględem Jl'.sty był nie~byt przy~hyl- - Pan pozwoli„. - rzekł reporter. mogę przystąpić do śledztwa z powzię przygladając się ze strachem i podzi-
ny„ N~eldore posz.laki . Pr~emaw:ialy przeciwko - Pieczarek były reporter Telegra- tern zgóry postanowieniem, że wszyst- t · ł d 
me1 az nazbyt wyraźme 1 na mą wskazywano " " " k ó . h b. . t ś . t . . wem przys o memu m o zieńcomi. -
palcami, iako na s.prawczynię mordu. mu „. . . I o, co~ :VI ra ra, Jes. w1ę e I ze on Więc pan jest owym Świdelskim?„. 

Ale skąd w takim razie wz!ą ł się Czarny Pa . - Ach, to pa~.„ - ucieszył się mło ~a ra~Ję, Jak ~o chce móJ szef... U"'.~; Więc to pan jest _ Tad?„. 
jąk w ręku trupa?„. Dlaczego tak! sam taliz- dzian. - Wspaniale„. Jest pan punk- 1 zam, ze dQ teJ sprawy trzeba podeJSCł 
man znaleziono w pokoju ~widelskiego i przy tualny, to już dobrv znak„. Lubię ludzi I bez żadnych uprzedzeń.„ Dlatego w łaś 
zwłokach zamordowanego vrzemysłowca, Wai- „ I (Dals•y ci~CJ Julro> 
tera Kischa.?... · punktualnych„„ Proszę, niech pan sia-1 nie P,Oróżniłem s\ę z moim szefem„. „ ._ 

da„. Umyślnie wybrałem ten kącik, -....:.... Tak, pan ma rację„. Podoba mi: 
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Jak zginął „wróg Ameryki. Nr. 
Znów tajemnicza ruda kobieta. - Zabiegł kosmetyczne, które 

F. 
LEKARZ - DENTYSTA 

KOPCIOWSKA 
POWROCILA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

2" 
wprowadziły w błąd policję.-Smiertelne strzały 

Gdańska 37 
tet 232-55 

od 4-7 w lecznicy 
Nowy Jork, 28 sierpnia 

(z) Przed paru dniami policji amery
kańsk\ej udało się zlikwidować prawą 
rękę bandy Dillingera, jego wspólnika 
w niezliczonych napadach rabunkowych 
i najlepszego przyjaciela, Homera Zan
meter. Smierć tego bandyty nastąpiła 
wtych samych okolicznościach. w ja

kich spotkala Dillingera. 
Człowiek ten, który przez dlugi czas 

byt tak sam9 nieuchwytny, jak jego pa
tron, otrzymał już nazwę „wroga Nr. 
2" wzgl. „DUi iugera Nr. 2". 

puszczał mieszkania. Czwartej nocy 
punktualnie o godzinie 11-ej Zanmeter 
ukazał się we drzwiach i począł prze
chadzać się po ulicy, oczekując przyby
cia auta, kierowanego zwykle przez je
go przyjaciółkę. W tej samei chwili 
wraz z okrzykiem „Ręce do g·órv!", 

HUKNĘL Y TRZY STRZAŁY. 
Bandyta błyskawicznym ruchem do 

był rewolweru automatycznego, strze
lając raz po raz w stronę policjantów, z 
których jednak żaden nie został traflo-

ny. Równocześnie posypały sie w kie
runku Zanmetera strzały z karabinu ma 
szynowego. Ugodzony trzydziestoma 
kulami, bandyta padł bez :3iycia. 

Piotrkowska 294 
tel. IZZ-89. 

-~J .Przeprowadzone badanie wvkazało, 
że podobnie iak patron jego. Dillinger, Duzurg apl"ie h 
również i Zanmeter poddał się zabie· Dziś w nocy dyturują następuj ące apteki: -
gowi kosmetycznemu, maiącemu na ce- A. Dancerowej - Zgierska 57, W. Groszkow· 
lu zmienie lego twarzy. Nic dziwnego skieao - 11 Listopada 15, Suko. S. Gorfeina -
tedy, że początkowo policjanci nie mo- Piłsudskiego 54, J. Chądzyńskiej - Piotrkowska 
gli go rozpoznać. nr. 165, R. Rembielińskiego - Andrzeja nr. 28, 

A. Szymańskiego - Przędzalniana 75. 
'MM 

fff&>9&1U•p•p 

~:r~::1~.~::ri~.~F{~~~!~~·~t~::: Wielka afera przemytnicza w Wilnie 
mań do banków i napadów rabunko· 

::n~hc~ac~~~~1~e;~6d'0 b:;~1~f~cg·n~~~~= Luksusowa galanterja przemycana z· Czech.~ Sensacyjne aresztowanie na dworcu 
rem, częściowo zaś na własną rę.kę. Wilno, 28 sierpnia. Podczas rewizji w walizach znale· wackiei, brzytwy, maszynki do gole-
Podczas pościgów Zanmeter Wczoraj wieczorem na dworcu ko- ziono cały „arsenał" luksusowej galan- nia, notesy w luksusowej oprawie, pa· 
ZASTRZELIŁ SZEŚCIU POLICJAN- lejowym funkcionarjusze wvdzialu śled tern toaletowe), jak pude,rniczki. przy- pierośnłce i wiele Innych. 

TÓW. czego zatrzymali przyzwoicie ubrane- bory do manicur, pomadki do ust etc. Zatrzymany wtaś~iciel ?faliz plątał 
Byt on zresztą znany, dzieki swemu go osobnika, który miał przy sobie trzy W jednej z waliz znalezłono luksu· się w zeznaniach, w>wtarzaJąC w kółko 

samochodowi, zaopatrzonemu w kara- duie walizy. sowe pióro wieczne firmy czechosło· I że rzeczy te przywiózł z Czechosłowa-
bin mauynow~ · -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~L M~ewne wz~cia za~umanego -

Podczas, gdy 18-tu detektywów szu- nie wzbudziły zaufania u władz śled-

kało niezmordowanie śladów Zanmete- Postrzel1*ł rodzi co' w ,. popełn1·ł samobo' :stwo czych, wobec czego zakwestionowano 
ra w Chicago, on bawił w Sanf Paul. Po ; ~ zawartość waliz i odesłano do urzędu 
dobnie- jak w wypadku Dillingera, tak i celnego, zaś ich wlaśclcfela osadzono · 
tym razem przyszra z pomocą oolicii Krwawa tragedja rodzinna zakochanego parobka w areszcie do wyJaśn1enta ca1e1 spra-

TA SAMA TAJEMNICZA RUDA wy. 
NIEWIASTA Lwów, 28 sie,rpnia. !dza grec. kał. Iwan·a Bo.guokiego i zaż,. z · 1. • 

' Stnsznego czynu dopuścił się 20-let· 1 dał od niego pieniędzy za karę, że się achodzi przypuszczenie. że po ICJa 
która wydala Dilllngera w rece pollcJi. ni Paweł Ba.kaj z Orchowie, pow. moś· l mieszał do sprawy ślubu. Obecny u księ natrafiła na trop dobrze zorganizowa
Jako kochanka Dillingera, wiedziała k h ł Ba.k · nei bandy przemytniczej. Nazwiska za-
ona, że Zanmeter byl zaprzyJ'aźnlony z cie iego, na członkach swej rodziny, któ ' dza Stefan. Ma·lski wwc ną a1a z trzymanego, ze względu na dobro śledz . 

ra sprzeciwiała się ślubow'i jego z bied· 1 domu, lecz napastnik z podwórza dał 2 
pewną kobietą w Sankt Paul. Zakomu- ną wiejską dziewczyną. i strzały przez okno do kancelarii paraf- twa, nie może być uiawnlone. 
nikowata ona tedy nazwisko i adres tej Podczas powstałej, na tean tle, a wan· 1 jalnej i zranił w szyję Jar0sława Boguc• •••••11•11•••••••••••m•••m•••1111 11 

i{~ilya~~~i~i z PJ.oeJ!icwjfs,kakztóórwaeks.kwapliwle tur~, Bakaj schwycił sfojący opodal ka- I kiego. ==::::ii- "ntnumry !lffY'fJ[lDR r-::::~. 
rabin i wystrzelił dwukrOtnie do swego Po tym a.taiku szału, Bakaj sam strze _ r U ft~ U ~ ~ --

Ody poraz pierwszy poltcjanci uJ- Ojca Jurka, raniąc go w plecy i r'Skę, po-
1 
tił do siebie dwukro.tnie w pierś i skrOń 

rzeli rzekomego Zanmetera, wychodzą- czem skier<>wał brOń do pasierbicy Ro- , p0nosząc śmierć na miejscu. s r~cznej roboty - · 
cego z drzwi zakonspirowane~o mlesz- zalji Kaczmarczyk. I Ofiary na.padu przewieziono do s.zipi = LILI HIRSZMAN ;=: 
kania, doznali prawdziwego rozczaro- Następniie udał się on do domu księ· 1 tala pows:zechnego we Lwowie. = przeprowadziła si ~ na ul. = 

wania: był on bowiem tak małopodobny 500 ZL SZCZĘDNO '[f SPLQNCLQ PIECU = Andrzeja N2 27, front --
:~szg::1~u:i~~!~~fe, ::~~~~r~;l~~r:rr: I.. o s f. Beli. w . iiii Tel. l4).21 r „ - r1 

styfikacjl. Jednakże po upływie pięciu N. f t h k b d K. ••••••••• .... N•".O .... eff<'Clw ..,.. i 
dni policja doszła do przekonania, że te or U nny SC owe Y goszczan 1 OS C Hl A J Ut z IEM 1. A, 
jest to nikt inny, jak Zanmeter. Bydgoszcz, 28 sierpnia 

1 

ca przeprowadzoną była rura od żelaz 
W tym stanie rzeczy obJa,ł kierow- (sm) Jadwiga B., zam. przy ul. No- nego piecyka, na którym gotowano po- OSUSZMY lZY ·•• 

nictwo nad wyprawą prezydent policji wodnorskieJ, mając zaoszczędzonych siłek. Prawdopodobni.e od iskry, któ
w Sakt Paul. W towarzystwie uzbro- około 500 zł. nie złożyła ich w bezpiecz ra dostała się do popielnika, zapaliło się 1 
jonych od stóp do gt6w czterech detek- nem miejscu, lecz schowała w pudełku pudełko a w niem pieniądze. I 
tywów udał się prefekt pod dom. służą- od cygar do popJelnika nieużywanego Zdołano uratować zaledwie sto zlo-
cy za schronienie bandyty. I pieca. tych, reszta spłonęła doszczętnie. 

Cs.y Twoie łrodowi• 
sko .z:awodowe już si.ę 

opodatkowało na rzec% 

powodzian? Trzy noce z rzędu Zanmeter nie o- Nieszczęście chciało, iż do tego pie-

Baczność M. J~k~·bson WENEROLo&lczNA 
Letnie cy ff f CHIRURG LECZENIE CHORÓB 

' Dr. med. 

H2 Lubicz 
DR. MED. 

L. NITECKI 
eee SPEC. CHIRURGJA KOSTNA WENERYCZNYCH I SKóRIWCH POWRÓCIŁ 

(złamania kości i zwlchniecia) Z(,~tala przeniesiona M ul. Spec. chorób skórnych, wene• 
SPEC. CHOR()B SKORNYCH WENE· 
RYCZNYCH I MOCZOPLClOWYCl1 

Wl'6n1·owe1· fio·ry 1· Kra•leW!I D-ra Sterlinga 22 Zielona 2, tel. 189-33 ryczn„ch I moczopłciowych 
~ ~ U od 9 rano - 9 wlecz. Cegielniana N! 7 

(N. Targowa), tel. 174-42 PORA.DA s za telefon 141-32 

NAWROT S2. Tel. 213•18 . 

Przyjmuje od 8-10 rano ł od 5-9 w. ' 
„Ilustr. Republika" W nłedz. I śwleta od 9-12 w ".[lol. 

~-- POWRÓCIŁ„~ _ • _ • przyfmuie od g, 8-10, 12--2, 5-8 w. 
„Express Wlecz. llustt. -- · ...... Dzled I kobiety PrzYimu!e kobieta· niedziele I świeta od 10-12. 

LEC„.ICA lekarz od 11-1 t od 3-4. 
Dr. MED. 

s:,!~a n~17:~~~. g;f]J~ 8 K~8:;~1~ !~~:: 1111 
- vis Chłodni wiedeńskiej Piotrkowska 294 I H. SZUDoMltt6Ar CHER 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna Pl. Blazer 
LEKARZ • DENTYSTA naprzeciw przystanku tramwai doiaz- Lekarzy specjalistów CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

ZAWADZKA 1, tel. 20a-aa Zachodnia 64, teł. 18~·49 

1. ~ U ~ 11 U M ~ W I otwarta od 11-~~v;:~~· do 8-ef wlecz. 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
C,JALNOŚCIACH I GABINET DENTY· 

Choroby •kórne czynna od 9 r. do 9 wlecz. 
i weneryczne Choroby weneryczne - moczopłciowe przyJmule od IZ-2 I od 7--8.30 wiecz. 

I skórne. (Porady seksualne). w nledz.lele I śwleta od Hl-- 12 wpoi 

PIOTRKOWSKA 56 STACJA ZAPOBifOAWCZA czynna LEK. DENTYSTA przyjmuje' oil ł-7 po pol 
STYCZNY. 

Piotrkowska St Porada 3 złote. 
tel. 148-62 cala dobe. Dla pa{! oddzielna poczeka!- s K 

od 11 pól- 4-, 6-9 wlecz, w nle- Porada 3 Złote. • nop owa.· 
telef. 121·23 dziele I święta od 10-J - ------1 tel. 122-89, --- Ceny lecznicowe. DR. MED. Zachodnia 66 

viliOnski Dr. m~ H. GUTSZTADT p;;~ró~iła 
chor. wewnetrzne · H KliJ"ZkO\VB Z h dAku~zer611:Zln(~~~~~iefska U) Przyjm. od 12-2 i 'J-7. 

W.· eAi1tKA A. 
PRZEPROW ADZILA SIĘ NA lJL 

SIErtKIEWICZA 152 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194·0.ł. 

Clloroby s,_~rne I weoeryc.:11e 
przyJmuje t.r,Mety l dzieci od I d1l 3 

I od 7 do S·eJ. 

Dr. MED. 

HALTRECHT 
PO.WRÓCIŁ. 

ChOroby skórne, weneryczne 
I moczopłciowe. 

PIOTRKOWSKA IO. - Telef. 131·86. 
Przyjmuje od godz. 8-el do li ·el rano 

i od 5-ei do 9-ei wiecz. 
W niedzielę i święta od IO do I w poi. 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

spec. serca I płuc 1 U a C 0 ftll Tel. 129-52 
PRZt:PROWADZIL su: pol<>tnictwo i choroby kobiece powrOCll 

na ul. Cegielnianą 20 
tel. 102-77. Połrkowska ''· przyjmuje od 11-1 I od 5-7 JlO i>oł. 

P.rzyJmuJe od 6-8 wlecz. tel. 213-66 

POTRZEBNA fryzjerka. Spacerowa. 
13. 
KROJCZYNIĘ or11-z szwaczki n~ ower· 
lok oraz natlock poszukiwane do sta
łej pracy zaraz. Zgłosić się: „femina", 

przyjmuje codzieninie od 10-12 DR. MED. 
DOKTÓR ł 5-8 w.iecz Nl ew 1· a z· s k ., :-!0.8 

DOROTA LEWY CENV LECZNICOWE DROBNE ogloszenia w •. Repuh l• e· 
a najlepszym I najtańszym środk iem 

CHOROBY PŁUC RepUbliklł • • spec. chor. skórnych I wenerycznych ietkniecia zainteresowanych stron. 

Sienkiewicza 78. 

(prześwietlenia Roentgenem •• E press•• (IX>rady 
5
seksualne) Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub-..,. Andr•ej~ 1 lokatora. 2l z.naleźć mieszkanie lub 

na miejscu) • • A • .,. ' te ef. t59•40 r>oledyńczy ookól. 3) sorzedać niem· 
przeprowadził~ się na ul. nabyć można codziennie w sl<ienacn POWRÓCIŁ chomość lub rzecz. 4) kuo1·ć ~śkol. 
rłarutow1cza 30 p. Lewl~berga w TE Of li. (n( n:. orzrirnuie od 8.-1 I rano i od 5-9 w. wiek okazvinie. 5) dostać oos;;ie. 61 

tel. 214·75. W INOWLODZIU i na letniskach obok w r1i cdz lele i świi:ta od 9-1-e!. wyszukać orncownika - niechaj p0. 

przyjmuie od 5_,.7 po poł. Inowłodza. Ola pań oddzielna poczekalnia. da drobne ogloszenie do „ReputJHki" • . 



s •••• 
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Echa trGJmeczu Śląsk· Łcld2 ·Kraków ,~~~~$~!;0!!!:;,::f:~: 
Zwycl,stwo Sl•ska w og6lne1· punktacji - W konkurencji kobiecej zwycłe!a Łddź Łocl~i. d~użyna pił~arska Mak~bt z 

'I • Czermowiec, która pierwszego dma to 
rr~jmecż lekkoatletyczny pan i pa- W roku 1933 Jl.gie sQ_otkattJe zostało t:ięzyła reprezent~cja Sląs·ka w stosu_rt- jest w sobotę rozegra o gOdż. 16-e~ na 

nó w ;;:,\ąsk ~ Łódź ~ Kraków, kh'.it:v rożegrntte _ w l<rnkowle. Zwycięstwo od· ku 334 pkt (panie 150 panowie 205,5 bol8ku WKS mecz towarzyski z Union„ 
zostnł rozegratly w dttlu ~6 sierpnin na niósł SIMk w tosunku 364 p_kt, (panie pkt.) przed _!'.,odz_ią 235.~ pkt. (panłe 120 Touringiem, zaś następnego dnia t. j. w 
StadJonle w_ Ch?rzowle zakońciył si~ !41. panowie 238 pkt.) przed Krakowem J?llt10wie 115.5 p~t) i Krakówe111 196 Jl. niedzielę na tym satnym boisku o ~o-
pew~e!11 zwycięstwem re~ruzcntaCJi Z03 pkt. (pnnie 92 panowie 111 pkt.) ~ (Pllt!le 69 panowie 127 pkt.). dzłttie 11-ej - mecz z łódzką Makabi. 
~la,sk1eJ (335 pkt.) pued t.udiil\ 276 pkt. todtłą HM pkt, (panie 108 pattowle 8~ Jak wyttika .z powyźszeJ tabelki tn- Maka.bi ezerttiow1eckie1 udało się w 
1 Krakowem, 173 pkt. _ . . pkt.). łe postępy robi Łódt, któta z roku na biehcym sezottle użyska.ć szereg zna-
. WHystk1e trzy reprezMt.acfe wy ta. W roku· ubległyrn trzecie pńtk1rnlo rok poprawia ~wo!ą poz~cle tmnt.towtt, kotnltych wyników, między in. żwycię-

p1ły z_ rezerwowemi skladnmi. W repre_- odbyło ~lę w Łodzi. r tym razem !WY· wyprzedzając JUŻ znacznie Kraków. żyć Rewerę te Stanisławowa. 7:1, Czar 
zentac:ll Sląska zabrakło: Orłowskle1, . nych ze Lwowa 3:1 i zremisować z lwo 
Szua .ów11 .~r, Białas~w11y, Ch1ntclu 11 I<re 111 d d I 1- t t • · wską Pogonict 2:2. 
meck1ego t Rzepusia. W repre~ennlcJI 11 zyn=-ro owe m S rzos w::a. en1sowe 
Łodzi ni~ s~artowali: Wolsówna, Ja~ow ~ U U Mecz z Grecją odbt:dzie się 
ska I, Osmrnlach, Rosław, Kucharsln U, ła 1ta · d ti• d I • · ·~ '1tn I • · G · ' p· -
I Le~kiewii;:ż. t<raków Wystąpił hez No l'Ozpoczyna„"" v W d „ z a1e1 z,„ Spotkrunne ien'l'sowe re01a - . oLska 
waka, Sotdana i Balcera. W dniu .dzisielszytrt rotpoczynają ~ię Sander ł Krauss bawią już w Łodzi, o puliar J?awiisa słało. przez długi et.as 

Naogół zawody stały na bardzo do- o godzihie 15-eJ tta kortach w Heleno- ptlzatem spodziewany Jest rćwnlez przy pod zn~k1em z~ytania. , _ .„ 
brym poziomie. wie międzynatodowe mistri;ostwfł te.,. jazd estonki Memnik. DoP'1ero w omu .wczora.1~vm n8:a.es~ 

Mimo zwycięstwo ~ląska różnicą .~9 nisowe Łodzi - grami juniorów. De W konkurencji panów wpłynęło 40 ła d7ip~sz.a, z Aten1 ze, ~re~y . łemsrśc1 
pkt. od Łodzi - ta ostatnia zagr tżllła gier juniorów zgłosiło się ~O zawodni- zgłoszeń przyczem pewny jest udział przYJezd:~a1ą. pod. ltoniec s:e~~· Me,cz 
~i . do ostatniej Ghwili. W konkurencji ków z pośród których ta f11woryt6w ii" kilkakrotnego mistrza AustrH - j\rte~-1 rokzip?cznt~e saę.~ię.~ J'., _~~dóh.óctzący P1a.-
zeń~klej zwycłęstwo odnio~ł_:i rtadspo- chodzą: obrMca tytułu mlstrzowsklego ~11, który przyjeżdża w dniu dziśie1- te 1 1?0 rwa .~ nieC11Zuuiii __ 
1zlewanie Łódt. która . zdob~Ja 1 l9 pkt Młym1rtzyk, Szeibler 1r. (8Ytt kcmsuh1), szym ot'aż łiaberla k!lkakrothego mi- O tle Po~ka SIP~tkafii~. t.o wygra, w 
prted Krakowem 96 pkt. i Sl!lskiert1 94 Steit1er jr, (syn till\ttegO Mitlś tenłld· · stria Austrji w deblu, który pr.zyjechat l'fllk~r~s·zitr die tłftPt~y! wo~czal r~w! 
PUttkty„ sty) I Golda z Union ~· Toutlngu. do Łodti jut wczoraj. Pozatem prawdo 1 

· uie s ę tl e Y et, 6L~e.1 św ~a ~fi. 
Zajęcie trzec\ego młejsca przez panie Do gry pojedyńctej pań zgłoslto słę 1 podob11y jest udział Tłoczyńskiego._ Stal prpishł11 d:i,ku gta~ tę ·· 1e w ( el t -

śl~Skie - stanowi swego rl1dmiu sen- 20 rakiet z ni emką Sander, atistrJaczką l josa (Grecja), Pukla (Estonia). J11tro Fa ac. z J· . Y'Ifi ~.fi~~: ~iyd ~a sA'; 
sacJę olbrzymią. Sla_sk dz\tn,zy I?rzecież Krauss, Jędrzejowską. Lilpopówną, Cra przyjezdżają Papla wski i Jerzy Stola- ~at:':i1ą,H 1emJam1.J z~ 0~ 0 ktihcott t! 

tytuł mistrza Polski w ku~1ec~J lekko- mer " JobnoWl{ na czele. row. ~ a ~ą. 0 an ~<\. u.go awua 
1 a~Ją. 

atletyce. W zawodach f)an Łodt nzy ... ' - , 

skata 4 pterwue miaf8ca, 'I dru~iCh; ~I z . Aclrru Bftrlłn W~arszawa 
trzecie, a ctwarte, 1 piąte I i 5ZÓ5te wye ~ ~ 
m\tdscn -=- podczas gdy Kr:t_k6w oslttg-1 
nąt 3 pilUWUe, l drugie, a trtech1, B 1' 

czWt\rte, a pla,te i (j HÓ tV~h mleJ~c ......._ 
Ś\Mk 1rnto111la8t zdobył 3 pici·wsze, 2 
drUR"le, 4 trzecia l g Pil\tych mlcJ · ~. 

Naiwl~ceJ punktów utyskala t<wnś ... 
nlewskn (Ł6dt 4Z pkt). Na drugim miej
scu irnulazłn łę OrHłdwna z 26 pkt. 

W konkurerteil męskiej ~ Sląsk od„ 
nióst wal11e zwycięstwo usit\gnJ~c 21 pkt 
przed Łodzią 137 p~t. I Krakowem 76 
punktów. 

Śląsk uzyskał 10 tJlerwszycb mtełsc, 
8 dru{ticłt; 2 trzeele. 3 c~w!łrłe I ledM 
piąte· ru\e\ ee. Łddt tdobyła 2 pierwsze 
miejsca, 4 drugie, 7 trzecich, 7 czwar
tyc\i, :3 piątych i )edt\O s16ste m\e1sce. 

D\a zapoznania się naszy1;h czytel
ników z -poprżed11i~ml rca~ultatatttl ~pot· 
ka~ w tr6~meczu podajemy tabelkę: 

Dru2ynowe mistrzostwo 
f okr1:gu VI boksie 

Zostaty już .ustalone termłny me
czów dntiYllóWycłl o filistrzóstwo bo
kserskie okręgu, a fililthOwicłe: 14-&'0 
września IKP - Ziednocżone: 21-go 
września zwyci~zca meczu IKP - Zje
dnoczone - Hakoah. 

Za stuprocentowego faworyta tych 
meczów uchodzi łI<P. 

·.Lista najlepszych tenlsist6w 
Przewodniczący Prarn:uskłe~o Zw1ą

zku Tenisowego, Pierre Gillou, publtku
Je w dzienniku sportowym Paryża, 
L'Auto, swoją listę najlepszych 10 teni
słstek świata za rok 1934. Lista wyglą
da następująco: 1) Round, 2) Jacobs, 3) 
Scriven, 4) Mathieu, 8) łlertigan (Austra 
!ja), 6) Palfrey, 7) Krahwinkel-Sperling 
8) Payot, 9) Babock (USA), 19) Rollin 
Couquerquqe. 

W roku 1932 \&sze spotka11fe odbyto 
si(! w \\atowf ~ach. 'lwycłegtwt) odttlosła 
repret.entacia Śląska w stosunku punk„ 
tćw 30j. (Pa11ie 1ao panow\e 11a pkt.) Niemieccy piłkarze 
przed I\ralkówem 272 pkt. (~an\e 76 pa„ J(oJćłrze poJs~y, którzy J)fenv1ł WOAdU nli metę do He1ettowa wysht'1ftują w 
nowie 166 pkt.) i t.odzlą 219 p1d. (panłia . - •~lł_pl~lu„ bymnll narodowego. rOzegra)at du2ą llośf spotkań 
133 panowie 86 pkt). _ ~m1-.d1yp11ństwowych 

t 1 W Wl•adomo~cl '71 Cftłeg· 0 św1•ata Terminarz rozgrywek międzYt>al\-Reprezen ac a arszawy '9 . LI stwowych piłkarskiej reprezentacji Nie-
na met! lekK01tletyc1ny W Tokio odbyry le zawt>dy pfy- narodów, która odbędzie sie w Tasz„ ;mieć , zapowiada się w nadchodzącym 

z pc;;inan\I I Wllckie z udział.em tlZOłow~ch żaWO• klen'1h~ 5 września, b. r. 

1 

sezome bardzo bQga_to. I. tak: . 
• _ j , 1n h '1a h l' l.n d11łków amerykan!!kłth. NtJłuJemy wat„ W uroczystości otwarcia ud'Ztał ma Po m~czu z f>-olska, Niemcy graia. 7 

, Po n.ieutie yr; , żawo 0 , e 11111 a: nlelsze wyniki: wziąć 30,000 sportowców. Pl1~dżlerttrka w Koperthadze z Danją, 
cY!'nych w War!Zd:~'łe, l'>eet&wiony zoo.ta , 400 mtr. dowolnym ....._ Jack Medłca ~: 127 stytż111a ze Szwajcarją, 17 fnarca w 
skład r~rezen:t~ofi ~arstad'i ii.a 'fe.cz : 4.47.S sek. 200 mtt. 11awznak - Bo.mte„ Szwedzki długodystansowłec Lirtd- Paryiti z Francją, 28 . kwietnia w Bruk-
z Poznaniem, kto;yd: ~ić ęW a tme ,sce , veghe :U2.2 200 tntr. Idu:vcztlym - gre11 wygrał bieg o mistrzostwo swego sell z Belgją, 27 czerwca w Oslo z Nor
w nadchodzĄce, 1118 ~18 ę, w , an;&a.re·. 1) Koike 2.45 sek„ 2) B.ind~ve~he. 10CJ kt'Aju na 5000 mtr. w doskonałym cza- wegJą,. 30 czerwca w Szt?kholmłe ze 
. ~kład ten przd tawia się nu łl>u mtr. rHiWtMk ....., Koike LOB sek. 500 sie 14.49.8 sek. . Sz";'ec1a.. Pozatetn przeW!dz131ne są_ spot 
1ąco. T . _ -11.: „ . T .• mtr. dowolnym ...... Neganł, nowy · re• Szóste miejsce na ty111 dysta11słe il• kanut z CzechostówacJą i łilszpan1ą. 

100 m . ....... ·rOJllitlOW°lllW ' 1 Wa<NOW· d i l I'\ tl; k . k t !! d . ' k 
ski 11 200 ftl, ~ Kotlicki ł 'rto,jainC>iWsiki kor z sta. św ata t:.-.16.o se • zys· a Ehreng11r w czasie 15.06.4 s. e • S . ._. r li .. . IJ k" 
11. 40ó 111, ~ KotHcki ł Sid(}rowioz, tez. • , Prztzrtać trzeba, ~e . kl.asa dlttgodystan- ZUl\amy · 0 mp CZV uW 
Kuimk.kł. 5000 01, ..... .Ki\leog.ińdlki i Du- Sportowcy w Ró!!Jł Sówłecklef ety„ sowców szwed~kich Jest dobrze w.v- ŁOd~kt Okręgowy Związek Atletyci• 
plłcki, rez. Puchd.tłi. 110 m. płot.kJ -1 rtlą csta tnłe przy;otowanht do wl~tkłeł równana, ny wyinaczył ttl1 ta wody 1oSzukamy 
Ma~teweiki i Maroi.ń~ło. Wzwvżt Pław· Spattakjady wschodttlo „ Aowleckłch Ollftlpłjczyków'' w dttiu 9 września tb. 
czyk l Loka>ski. Wdll: Twardoweki ł Sł· M• t t p } kl h f MJlepsiych tiźwlg ~Zy Łt>tl~l. 
dorowicz. Tyczka: Kluk i Płaiwozyk. =-I J8 rzos Wft 0 S W ftZen e Poza.tent stale wpływają zgtoszMta 
Ouc„ep1 Loka.j111koi i Woitkiewio•. Dysk: . . zawodników nie towartynonyeh. 
Si,edleoki i :kozfowski. Kula1 Siedle"ki i rozegrane żosłai1łl w aobotę ł błedzlel~ ZawOdy te b~dt\ rewJI\ ttiljlepszych 
W ?fbkłe)Vi~z. Sttaftta . 4xtOO dlt1 Lok~ Zgodrtle z zapowledzłł\ w · J,Jonł~d~łal- naAtępUJ~cy 8l)OS6b: sportowcó.w Ło~zi. . 
ski, J'ro·1an?w1:~11 Koź!iokl, ~awl{y~. > , kowej „Republiki11 , HKS rtłe stawu ~łQ Sobota, dnia 1 wl'teśrtta: rb. godz. 16: . PoniteJ podaietny nazwiska ~awod
Sd~fata 0~1»Jsk.a! •. s.,,idorowi.czi · ozHoki I do rewan!owego meczu hazeny t . ll<P Cr. acovła - IKP. Oodz. 17: Cżarttl - mków, zg!oszonyoh przez Łódtki Okrę• 
!roianow&ki, 19'~111~.K1. • • wobec czego iesp6ł fabryczny otrzyrttltl AZS Warszawa. . gowy Zwil\z~ Atletyczny. 

Start Kl1sOctn~kie11o. 111~ 1nt P~Y· 'zwycłęstwo walcowerem i będtie repre„ Niedtieia, dttła 2 września rb. godz. . Oabrysłak Ąrttorti, łiełrt Otto, Witt 
wobec znanego stan0<W1Slka Pomaaua. zentowat ttasz okrę~ w rozgrywkach o !)„ta~ AZS ~ IKP. Godz. 10: Czarttł - Wd~y,. Krensztem B.,_ Ture~ Zygfr~d, 

Siła rozpoczy· na mistrzostwo Polski w dttłach 1ł2 wrze- Cracovia. Oódz. 16! AZS - Cracovia. G?hcki Wacław, Dubiel Manan, Jałkie-
śttia we Lwowie. Oodz. 17: Czartti _ IKP. w1cz Mieczysław, Zylberbaum L„ Zyl-

sezon bokserski Obok drużyny IKP o zast~zytfiy ty- Drużyna lódzka wyjeżdża w piątek berbaum M„ Goldberg J., Goldberg M., 
W na<lchodz~cą sobotę o godzinie 19 tul mistrza Polski w hazenie ubiegać się do Lwowa w następującym składzie: Dutkiewicz S„ Rożertberg' J,, Krygier R. 

przy ul. Głównej 17 odbędą się ciekawe będą lwowscy Czarni, Cracovia oraz Nowakowska, Nawrocką, Russówna, Pi· 
międzyklubowe zawOdy bokserskie z stateczny AZS. lil)iakówna, Sokołowska, Głażewska, 
okazji inauguracji nowej sekcji pięśctar· Nai~roźniejszego konkurenta todziart- Grusżczvdska: rez. Holcpreberówna, 
skiej uSiły". W .zawodach wezm~ u„ ki będą posiadały w warszawskim AZS. Szutcówna. 
dział m. in. pięściarze Makabi. Program spotkań przedstawia ste w Ekspedycję prowadzi p. Ludwik. 

-. 
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~ 
H morek 

Mara kolejka wlecze się Jak żółw. Do )ed· / 
nego z przedziałąw wchodzi kontroler, spraw· 1 
dza bilety, zatrzymuje się przed Jakimś chłop- i 
cem, ogląda sceptycznie Jego bilecik I zwraca! 1 

się do siedzącego obok ojca: 
- Ależ, proszę pana, ten chłopiec korzysta 

1

. 
z dziecinnego biletu, ale on ma chyba więcej 
olż pięć lat! 

- Możliwe... - odpowiada ojciec. - Ale 
kiedy wyjeżdżaliśmy, to on Jeszcze nie miał 
pięciu!.„ 

•i• 
Przed magazynem z prochem siedzi dozorca I 

Przechodzący kierownik zwraca mu uwagę: I 
. - Panie, czy nie widzi pan tego młodzieńca j 

z papierosem w ustach?„. Przecie tu nie wolno 
oallć! ... Za to grozi 1.000 złotych kary!,„ 

- Wiem!.„ 
- Więc dlaczego pan go nie odgaola? 
- Bo on Już zapłacił karę ••• 

•• • 
Przybyli rekruci. Kapral zwraca się do nich: 
- Chłopcy, który z was umie gotować?." 
- Ja ••. - wyrywa się Jeden z rekrutów. 
- Dobra„. Jak się nazywacie?„ 
- Kalasanty Pomidor"" 
- Fajnie„. węic umiecie gotować?.„ l 
- A pewnie.„ 
- Coście tacy .pewni?„. Czy umiecie goto-

wać w dużym kotle żołnierskim dla całego j 
pułku?„. 

- Phi ... Wielka ml rzecz.„ Ja Już w wlęk· 
szych kotłach gotowałem.„ 
„ - W większych kotłach?„. Coście goto
wali? 

- Asfalt." 

•• * 
Ferdek i Merdek - dwa) eleganccy mło-

dzieńcy - spotykają się w kawiarni. 
- Coś taki skrzywiony? - pyta Ferdek -

Nie wyspałeś się„. 

- Owszem - odpowiada Merdek. - . Mia
łem wczoraj zatarg bono.rowy na balu u hra· 
biego Manoll ..• 

- O co poszło?.„ O kobietę?.„ 
- Nie„. O srebrną łyżeczke•r 

** * Lekcja geografii w szkole powszechne). 

1934 

z wyścigów k9iii7la~r%rs~łc;;=h~. ~Berlłn---Warszaw~ l PLYW ACKIE MISTRZOSTWA 
EUROPY. 

l 
" 

Na zdjęciu widzimy fragment wielkich zawodów kolarskich na trasie Berlin
Warszawa, które odbyły się w ubiegłym tygodniu. 

Wielki lot nad Europą 

! 

I -I ,,.Jti'dL " l1 . 

I 

W Magdeburgu roZlboctęły się IV mi~· 
dzynarodowe zawody o mfstrzostwo 
Europy, W zawodach biorą udział Ut. 
in. czterej pływacy polscy z Bocheń· 
skim na czele. Na zdjęciu - defilada 

zawodników. 

NARODOWY SPORT SZKOCKI. 

Nauczyciel zwraca się do Jednego z malców: 
- Jaki kształt ma ziemia? 
- Ziemia Jest okrągła - odpowiada malec. 
- Skąd wiemy o tern?.„ 
- Bo jak Kaputklewicz powiedział inaczej, 

'\Najulubieńszym sportem w Szkocii iest 
Ameryk.anłn. White prz~~sięwzi~ł loł .okręźny _nad Europą, na sa"!-olocie spe- rzucanie na odległ()Ść olbrzymich ldod 

c1alne1 konstrukcu, rozwliająceJ szybkosć 24~ klm. na godzmę. drzewa. Oczywiście sport ten uprawia'ć 

Ulllll!llllllllll!I~ '' 'llll!!l!ll!li'.iliii!llll111!1!!!l!!!!!l!llllillllllllllllli!lllllllllillllllJilllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllmlllllillllllllll mogą tylko bardzo silni ludzie. to dostał w skórę.„ 

Cod.z~enna nowelka ,,Expressu" nitko.go na sumieniu. Zresztą - przecież cze młodzi i mogliśmy sobie iinaczei u-
i dzńeci równfoż od,g.rywają rolę. ! r.ządzić życie. Ale na przesz.ikodzie mym 

O_» I Tyle o sobie. A teraz pros!Zę skolei ' planom stała i_ej namię~na miłość. . 
~o ·ornanl••(!:De oń @§~~nie o własne curriculum vitae. Przypw;z-1 P~wn':go dm'.1 '!'czasie ro~pra~y zona 

. fll!J1 - czam, że w ten sposób jakoś zhliżymyl p~w1edz1ał<1; ml, ze gdybym Ją ktedykol-
Pani Erna jak zwykle w godzinach I czyć, że piszę na maszyn.ie. Mw;zę jed- się do siebie. w1eik opuścił bez namysłu w.yskoczyła~y 

porarnych p;zeglądała w łó~ku gazetę. nalk zachować ws·ze1kie środki ostroz· Proszę -wysłać. list na poste resitante oknean na bruk.. Zda1ę so~~e. dokbładnt tke 
' · 1· · ł · <::~ • • N 1 · b · d ·t 1 h ib w· <ł' · " spira:wę z tego ze rzeczyw1sc1e y a Int~resowały Ją g owme og oszema. "'ł'ra 1 nosci. a ezę O'Wllem o . zw. epszyc I su " lri;l111Ja · t 'ł N" ' h . . . , . . 

wy polityczne, &połeczne mało ją obcho j sfor towa•rzYIS{kkh i obawiam się, że mó.gł W czte.ry dni pómiei Erna odebrała pos ~ a.t ie c c~ }e1 mtec na .st~miemu 
dziły. . . . . ~by mnie pan znać osobiście, a -co gorsze ' li.st n.a poczcie. , i 1 t ~o· ee ego mus1a em przy me1 pozo-

W dziale matrymonijalnyim zinalazła · - mój chairaikfor -piisma. Na.razie bo- Treść jego brzmiała· ·S a T d Ś • 'ł · Od · · 
kilka ciekawych inseratów. Jeden .z· wiem muszę dbać usiilnie o mcognito. Dro<ła P.ani' przeczytałem z inrawdzi 

1 
t .r~ n~, pko więci edm' 5~G· d ~;ęc1tl 

· ł 1 'lk k · · · Lk • " · · l' l i; .t- a JUZ miesZJ amy po ieunym :i.1;11em. 
mch przeczy~a a o · a• ro~1e z wte· ą C):iyb~ pomi1e7, gdy dmgą l!S~OWlną e- wem zainteres·owwiem. Otirzymałem Pożycie z tą kobietą _ to istne pasmo 
uwagą, Brzm1ał on nru.·tępu1ąco: . . 1 p1e1 s.1ę .p~znaimy; b~dę mo~ła podać mo wprawdzie krnkanaście odipowiedzi .na udręki. Znoszę iedinaik wszystko. __ 

"Mężczyzna w sille wiekt~, pos1ada1ą 1 Je prawdziwe naiZWllsko. mode ogłoszenńe, ale wszystlkie były sza Uważam że mimo wszY'l(ltko coś mi 
cy .rodzińę, a mi.I?o to dotkliwie ocL:m: l . To był wstę~. Te.raz parę słów o so· blon?we i jaik łatw? było ~tę d~y~leć się jeszcze ~d życia należy. Dlatego wła 
wa1ą.cy. _sa~otnos~, szuka praw~z.1we1 ; ?te. ~es~em męzatką, 1!1~ na~eit dwo- - .1nsa.ne przez ko~1ety z poł lub cw1erć śnie szukam oibecnie dyskretnej przyja
przy1ac1ołkt.. Kob1e·tę s~czerą, w&połc~es 1 le dZlle·Cl. Wszys.cy ~a.10m; mo1 są głę· świa~a. Z ~eg? tez wzglę~u zidecydowa cióbki. Jeśli panJ pragnie utrzymywać ze 
ną, ?oz.ba~10n.ą wszelkLch prze;~ądow, .>oko ~zeikonan.t,, . . ze . Jestem bardzo łem się odp1sac ty1ko pain.1. mną znajomość, proszę bardzo o odpo
p.ros1 o złozeme oferty siub „Ideał · . Sl2l~ę§hwa. Przec1ez ?labzoneik dobr~e. za Opis pani życia wzbudził we mnie wiedź lisrt:owną również na poste restan-

- Ten człowiek może być bairdzo m rab1a, ':" towairzystw:ie . obc_vch ludu . iest szczery oddzwięk. To dz.iWllle, że i mo~e te sub „Teodor". 
teresujący, - pomyślała sobie. - Da· dla. mme n~~ wyraz. ?-'Pl'.Ze:Jmy, . wyisyła sfosUI11ki rod.ziinne ułożyły się niemal w Ust ten szczerze wz1ruiszył Ernę. 
wniej, bodai jesz,cze przed paru laty, u· ~1e ,do ~1e1·sc·O~Qśc1 . kuracyinych, w ten sam sposób. Ożeniłem się z miłości. Od.powiedziała mu natychrrtiaist. 
ważałam wszystkich ludzi, k~órzy w t~ I mleśc1e n11eraz . ml t~warzyszy ·w .za ba- Kobieta, którą wybrałem, wydawała mi Po paru dniach nastąipiła odpowiedź. 
sposób zawie·raiją znajomości, za O~aJJ- 1 wa.~h i t.ip. Je~em słowem ---:- zacho- się wcieleniem wiszelkich cnot. Znajomi W ten sposób koresipond:Jwali ze so-
mnie.j bardzo podeirzanych. Teraz 1ed· Wl\lJ)etny wszelkie pozory dobranego pod w delhlrntny sposób od.radzali mi. Spoglą bą prawie dwa miesiące, przyczem do 
nak sądzę już imaczei. Przecież i ia ma- każ.dym względem małżeństwa. dali bo.wiem trzeźwo, nie bvli zaślepieni ostatniej chwili zachowywali wszelkie 
rzę o 7zło~ieku, któryby ?Otr?-fił ',mnie Rzeczywistość jest jednak ż.goła i.n- i ro.zumieli, że t~ niewiasta ~od żad- ś:o~ki ostrożnoś<:i, to znaczy pisali do 
zroz,um1eć i. przestał~ ha:w1ć się w, na. Przy:zinaję, że w pierwsz".'ch. latach n)'.ID .~zględ~ m.e był~ dla mme o?ip~- s1eb1e na 1!1ag,zyme. . . . 
s·kru_µuły. WszyisłJko 1edno, .1ai~ą drogą i nru;zego pożycia wydawało mi się nawet w1edma. Ale 1a me chciałem słuchac m- Wreszcie Erna poisfanow1ła osob1śc1e 
ludzie dochodzą do porozUl1ll1enia. Grunt: iż kocham mego męża. Późniei jednak kogo. sipotkać się z tajemniczym niezna.4omym. 
żeby 6ię z.naleźli. . Moz.umiałem że się ·mYlił.am. -Ten czło- · Ożeniłem się z nią. Nie•stety już po Wyznaczyła mu spotkanie w jedne.j z 

Erna przez parę dm lllii>e mogła zaipo· wiek ·absoh1tnie ·pod. 1żadn'Y'll} wz,glęqem J?aru miesiącach stwierdziłem mą strasz- zacisznych kawiarenek. Nie podała swe-
mnieć o tell! agfo.szeniu. . , mi nie o:CJip~wia.da. ~ Są~izi Pan zapeWl.lle, ną poim~kę. Ta kobiet~ była pusta, i;u- go ry~oip~su, lee~ iednącześn~e zaznaczy 

I wreszcie zdecydowała się. Nap1sa· ze powinnam była z nim zerwać, · praw· dina, e~o1stka, po:zibaw1ona wszelkich ła, w iaik1m będzie stro1u. 
ła sążnisty list, który brzimiał następu- da? Było to nieste.ty niemo.żliwe.'. Ten wznioślejszych uczuć. W pierwszej l W oznaczonym dniu odbyło się spot 
jąco: człowiek ' iest we ,mn.ie zakochany do c;hwili uważałem, że powin1ienem z nią kanie. 

- Tajeill!Iliiczy nieznrujomy! szaleństwa. Gdybym por.zuciła ~o. po~- się rozwieść. Przecież to bvło naji}ep- j Taiemniczym Teodorem okazał się .. 
P·rzedewszysł:kiem proszę mi wyba· bąwiłby się żY,cia. • A ja n!e chcę mie~ size wyjście z sytuacji. Byliśmy jesz- mąż Erny. D. 

ODDZIAŁY: KRAKÓW, ul. Bracka 17. Telefony: 165-00. 175-50. <Oddzial dla cale! Malopolskn. Eks.qozytury krak.owsk~go oddziału: T.ARNOW. Pl. Kościu.szki 3, NOWY SACZ. ul. Lw_ow
ska 2-1. KRYNICA. dom p. Schwarza. ul. Kraszewskiego ZAl<OPANE. ul. Krupówki _18. tel. 699 . .l~S.lO, ~t. Oole~1a 2. liORLICE. Hotel Centralnv. R~ESZóW. ul Zamkowa 4. STRYJ. ~I. Czar 
neck:ego 11. BORYSł.AW. ut. gen. Zielińskiego 43. PRZF..MYSL. ul. Rejtana 10. KA 1 OWICI:, Adrmmstracia ul. Piastowska 9, tel. 307-17, Reda kcia: Stawowa ~· I el .. ł33-08 . SOSNOWlt:C. ul~ 
Maja 2R. BEDZIN. ut. Mata.-!1owskiego I DAHlłOWA fióRNIC7A. ul. ~-l!n Mala nr. 4 <HWNIA. ul. 1~·11:0 Lutego. t~t. 11-.69 .. CZESTOCHO~A. Al. Pann.v Mam nr.. 21. tel 4-4~: ł<l\l.ISZ ?'· 
Piłsudskiego 35, tel. 5-60 LUBLIN, ul. Powiatowa 3. te!. 3-48 (Oddzial dla wojew. lu?els~ieg?, wolyns~1ego. poleskiego 1. z1~m1 radomsk1ei) Ekspozytury .lub . od~z1ału: Radom. ul. Żeromskie
go 30, ·R 6 w n e, ul. 3-;rn Maja 285 i B r ze ś ć 'n/B .. ul. 3-!W Maja 50.' ŁUCK. ul. S1enk1ew1cz a 25. KIELCE. ul. S1cnk1ew1cza .'l9, tel. 171. S KAR~YSKO. ul.. !!ze.eka nr. I?. ~el. .40. PIOTR· 
KóW TRYBUNALSKI, ul. Garncarska 3. WŁOCŁAWEK. Kościuszki nr. 5. TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul Polna nr 11, te.' 168. WILNO. Oddział dla woiewodztwa w1lensk1ego, nowo-

' .grodzkiego ; b'iałostockiego (Jagiellońska 8, tel. 15-54. Białystok - Pod1udz1al - Wa-rszawska 2 
--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ -~----- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Za WYdawce I druk.: Wydawn:ictwo „Republika" Sp z lgr. odp n·;<fa1<!or ndn•~ :.' '"• 11 :.i· 1 tan (irobel11iak. Łódź . Piotrkowska 49, 




